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0 wędrujących robotnikach.
Za parą miesięcy zaozn.a a,.ą u nas wę

drówka robotników roluyob na zachód- Jak 
w Jesieni klangory iórawi tak nasi bezrolni 
ohłopi — sama miodz.eż, dorodni ohłopoy, 
oserat e dziewocąta, kwiat hnergii wiejskiej 
pociągnie nią na wiosną w oboe kraje, szukać 
tam pracy, ohleba, troohą grosiwa na zimą. 
Zapełnią sią dworce kolejowe uuman_i t,yeh 
W-jdrowców, diwigająoyoh na sobie oiąduio to
bołki , tłumami ludzi tągioh, zdrowyoh jak 
oraech, pełny oh ogromnych nadziei, tam, 
na obocyhnie, zdbecozą świata kawałek, dolą 
swoją poprawią, nauczą sią niejeduogo, o 
ozem w onataoh przez oałą zimą bądą opo
wiadali tak oiokawie, ie  słuoiiaoze aż gęby 
t wielkiego aziwu pootwierają. Za Oswięo>- 
mem wpadną oni wszytoy jak w mroczną 
otuhlań, przepadną na kilka miesięcy i tylko 
uzasam posłyszymy o nich, ze im tem źle, 
źe trafili do ludzi, którzy nazywają ich pol- 
skiem bydłem, albo jeszoze gorzei. a traktują 
ioh rzeczywiście jak bydło, ile  płaoą, k»rmią 
ohydnie, wyzyskuj | tak, że nawet w wielkie 
święta nie dają pójźó do kośoioła, a pod ko- 
meo jeszcze tyle obetną z zs.roDku za różne 
niby praewiny. i i  ledwie wystarozy na po
wrotną drogą do domu. Przyjdzie ies'eń. . ak 
klangory iórawi pooiągną sią kn nam z za
chodu anowu te same tłumy wądrowoów, te 
same dźwigano tobołki, ale na każdej wy- 
ohndlej twarzy wyozytasa znużeni i wy o. er- 
paniB sil. zapadłe oczy bądą patra^y smu- 
;mo, z zaanyoh ust sią nie wyrwie wiejska pio
senka. Którego z tyah tłumów zapytasz: 
a jakie tam było ? — ledwie dwudziesty zdo
będzie się ns odpowiedź. „Ano, jesh prawdą 
rzeo, tc sią niedobrze trafiło. Wielaby gadaó, 
ino ie  nie warto. Może w przyszłym roku 
pójdzie lepiej". Pomyśli chwilą, pamięcią 
ogarnie wacystko i doda z rezygnaoyą: „Ano, 
oól robić 1“ — I tak z roku na rok bezrolny 
ohłop polaki tuozy swą praoą Niemców, któ
rzy gc nienawidzą za narodowość i religię, — 
biorą go, bo jest im potrzebny, ale nim po
miatają i już sią coraz głośniej nawołują, 
■*«J go nie braó, eoz sią obejrzeć za innym, 
który nie wniesie z sobą polskiego niebez
pieczeństw. . To nawoływanie ju i wywiej i 
•kutek: agenoi stukają dla Niemców innych, 
r.ie polskioh robotników, w<ąo przyjdzie ozas, 
kiedy na niemieokim, zwłaszoza zaś na praskim 
rvnku nr aoy polski ohłop bezruli y  nie znajdzie 
roboty 5 tyinoi . n. on jej zawsze bądzie po
trze. jrał, wiąo jest obowiązkiem naszyoh lu
dzi dobrej woli otworzyć przed nim inne po
la pracy. ”

Te pola ju i są. Śnieżką do niob wy
deptał sam chłop, trzeba wiąo ją tylfco roz
szerzyć, wyrównać, usunąó z mej to, oo sią 
na niej ją trz y  ostrymi kantami wyzysku. 
Trzeba uj%b wąirówki w jakąś organi®aoyą, 
aby, szoro ju i mus. być wyohodźtwo, przyno- 
sił ono ohłopoiii istotny potytak, a nie szko
dziło krajowi.

Stosunaow* n edewno pooząu nasi ohło- 
Pi udawać sią na letnie roboty aź do półuo- 
°bej Danii i tej południowej oząśm Suweoy , 
która sią nazywa Skonią. Lecz vego lata było 
j-*i ioh w Danii przeszło 6000 a w Szweoyi 
Przeszło 2000 — zastąp o tyle liczny, ie  warto 
Jią nim zaopiekować, a jak sią okaie niżej z 
tego oo opowiemy, warto w tą stroną zwrócić, 
i '.o ,  nie oałą , to przeważną oząśó naszych 
^iejskiok wądrowoów.

Rolnicy duńscy i ‘izwedzoy — przeważnie 
mad fermerzy — tak potrzebują sezonowych 
robotników, że bez nioh nie mogliby prowa- 
dzio gospodarstwa, obątnie wiąo przyjmują m - 
szyoh wądrowoów, a cenią ;oh za praoo^ itośó, 
posłuszeństwo i religijność, ponieważ zaś nie 
ozuji. żadnej odiazy do narodu naszego, leoz 
raozej okazują mu żywą życzliwość, przeto i 
to korzystnie wpływa na obuhudzen.e sią ch 
z nascymi robotnikami. Płaca tam dobra. Chłop 
"*»rŁ_ia oztery korony dziennie, tamtejsza zaś 
orena wiąksza od naszej, truohą nawet wiąk-

„za od niemieckiej marki. Moralnośó naszego 
ludu nie jost tam tak bardzo narażona na zepsu- 
oie, jak w Niemczech, a to raz dlatego, że me 
do fabryk idą nasi ohłopoy i dziewci.jta, leoz 
do robót w polu i tworzą na folwarczkaoh gro 
madki z 20-tn do BO tu ndzi, po wtóre zaś d 
tego, że ustawodawstwo tamtejsze karze aż sce- 
śoicleimem wiązieniam za wyzyskiwanie służ
bowego stosuuku do niemoralnyoh zachcianek 
Praoodawoy, ludzie z reguły zacni, ułatwiają 
robotnikom polskim spełnianie obowiązków re- 
ligijnych, a wiadomo, jaką wielką cą one o- 
słodą życia i podporą dla naszego ludu. Pra
codawcy, sam. protestanci, ogromnym szaoun- 
kiem otaczają wiarą katolioką i bynajmniej 
nie unikają naszyoh nabożeństw. W  Kuponha- 
dze na 300000 mieszkańców jest katolików 
niespełna 500, a jednak w siedmiu tamtejszych 
wielkich i piąkuyoh katoliokich świątyniacb 
zawsze w niedzielą pełno. To same w szwedz
kim percie Melino: na 85.000 mieszkańców 
zaledwie 200 katolików, a jednak olbrzymia 
świątynia katolickiego probostwa zawsze w 
świąta pełna. Właśoioiele folwarków oddają 
najlepszy swój salon na prowizoryczną kaplicą, 
gdy do pclsLioL robotnikow przyjadzie kapłan.

Lecz wielki brak kapłanów, umiejąoych 
po pole kn W  duńskiem mi śnie Roskile mie
szka Holender, kapłan z żakom  Marj ctó w, 
X. Knapen, kcóry u państwa Brezów w Po- 
znańskiem nauczył sią naszego jązyka. On to 
oały swój ozas poświąoa podróżowania z fol
warku na folwark, aby .zyipowiadaó naszyoh 
wądrowoów i Mszą św. odprawić. Oozywiśoie, 
nie może tei pracy podołać tak dobrze, jakby 
chciał. ^  opieoe nad naszym ludem wspieraj* 
go 0 0 . Jezuiui kopenhazoy i zakonnice św. 
Józefa, ntrzj mująoe wzorowo szpitalik:', ora> 
zakłady naukowe Gorzej jest w Szweoyi, gazie 
w jej południowe, oząśoi cą tylko 4 kościoły.
Proboszcz w Mai .0 X  Popp j katecheta
X. Maoken, — obaj najcardeozniej oddani na
szym wądrowoom — niewiele mogą zrobić. 
Nasi Aroypastwrze już wysyłają tam kapła
nów, którzy zaspakajają rretylko religijne po- 
trzeoy wądrowoów, ale także we wszystkiem 
innem i łuią im radą i pomooą. Można mieć 
pewność, że ta strona kw^styi bądzie dosko
nale posta wiona przez nasze zaone duchowień
stwo, korzystająoe skwapliwie z tego, że ad- 
ministraoya państwowa w Danii i dzweoy nie 
czyi mu żadnych trudności.

Ale jest inna strona kwestyi, która jeszoze 
mus. byó uporządkowana. Skoro tylko Dania i 
Szwooya poczęły braó naszych robotników, 
wnet w Hamburgu, w Kilonii i innych pru
skich portach powstały agenoye, ułatwiające 
dostawą tyoh robotni! iw. Właścicielami owyoh 
agenoyj są spekulanci, którym chodzi tylko
0 frobienie muji tju. Są to po prosta handla- 
r .o niewolników. Korzystając z tego, że wędro
wiec nie może sie porozumień z ) raco dawcą, wy
stępuje agent jako właśoioiel partyi robot-ików
1 jeden kontraka zawiera z pracodawcą, a dru
gi — * robotnikiem. Od praoodawoy bierze za 
dzień i robotnika 4 korony, a robotnikowi Di aoi 
tylko dwie, ozasan nawet mniej. Nadto, aby 
zarobiły pruskie koleje i statki, agent uiąga 
robotników dalehiemi drogami, naprzykład ui; 
przez Hambu'g, k edy najprostsza i najtańsza 
droga prowadzi przeć Sasnitz, Telienborg do 
Malmd, skąd jedni robotnicy rozejść siij mogą 
po Szweoyi, mm — przepłynąć tui do Kopen
hagi.

Chodzi tedy o zorgan zowanie prawidło
wych wędrówek, na roboty z góry zabezpi-3- 
ozone i tak, aby wędrowcy me byli wyzjski- 
wani przez agentów. To najlep.ej może zrobić 
nasze wieji kie duohowisńctwo, wiąo do niego 
sią zwracamy z gorącą prośbą, aby sią ze
chciało tern zająć, Zwlekać nie można, ponie
waż roboty w polu zaczynają cię w Danii i 
południowej Szweoyi w połow e kwietnia (koń- 
ozą sią one w potowie listopada) trzeba zroem 
niebaweiA porobić kontrakty. Jak do tego 
przystąpić ?

Osoba, która dokładnie zbadała stosunki 
i porozumiała sią już z kim syto potrzeba, za
leca taką organi* acyą.

Na wezwanie z naszego kraju może po
wstań w MaLmó komitet, przyjmująo/ naszyoh 
wądrowoów i rozsyłający ioh po folwarkach. 
Oczywiście, musi on zawozasu wiedzieć, ilu i 
jak oh bądzie wądrowoów, aby pozawierał kon
trakty z pracodawcami. Za tą ozynnoió, za

Erowadz&nm kanoelary i na koszta pocztowe, 
ądzio on pobierał jakiś prooent od aurobków ro

botniczych, pi. ypuśómy, oząśó piątą. Komitet 
ów będzie się skłauał z wysokiego szwedzkiego 
urzędnika, ozłoVieka bardzo zacnego, Polaka 
z Poznańskiego, pana Waohe (adres - go krótki: 
P. Wachę w Mal*id w 8zv eoyi), ożenionego 
ze Dzwedką i zaży ^ająoogc pewazoohnogo szs - 
ounku; dalej z prebo zeza w Malmu X . I  ppa 
i kateohety X . Muckena. Te trzy osoby zorga- 
nizują bezinteresowną agenoyą w  Malmó, skąd 
wychodźców najdogodniej rozsyłać pc Szweoyi 
i Danii.

W  Malmd zatem mnsi powstać agonoya 
końcowa dia wądrowoów r  tamtą stroną, a pc 
ozątkowa dla wraoającyoh w jesieni do domu. 
Odwrotum, agenoya początkowa na wiosną, a 
końcowa w jetier.i aż jest w Oświęcim i. 
Utrzymuje ją zr.łożony przez JE. X , Arcybi
skupa Bilozewshicgo, a kierowany przez p. 
Ciensziego Zw:ąz«k katolioki. Sprawami agei - 
oyi tej zajmuje się znauy pubLoysta ludowy, 
redaktor X  Wesoiiński.

Rzeoz wiąo jest bardzo ułatwione. Trze na 
tylko,' aby proboszozowiD tyoh wiosek, z któ 
ryoh śi§ odbywa wyohodźtwo, pcro*umie?i sią 
z agenoyą oświęcimską i <s p. WacLe w Malmó 
Zapewne może tc zrobió każuy proboszcz oso
bno, leer niewątpliwie byłoby lepiej, gdyby 
pcśredmem: ogniwami w organisaoyi Dyły de
kanaty i dyeoezye. Jesteśmy przekonani, nie
mal wiemy, że nikt nie odmówi pomocy. Po- 
zostaje vriąo nam tylko żyosyó szoząśoia tym, 
którzy mogi zająć cię stworze) iem takiej orga- 
nizaoyi i zeohoa to arobić.

Reforma cerkiewna w Rosyi.
Podaliśmy przedwczoraj urzędowy tele

gram z Petersl erga o oarstaim reskrypcie na 
imię prezydenta synodu, a metropolity peters
burskiego Antoniusza, aby on wspólnie z me
tropolitami Moskwy i Kijowa zwołał konsy
lium narodowe, które powinno obmyśleć „ko
nieczne i apragniom pizez wyznawców pra- 
wosłs wie,“ reformy cerkiewne. Ł eskrypt przy
pomina carskie zyozenie, wyrażone w tej 
sprawie w roku przeszłym na w tosną. Wówozas 
o u  ogólnikowo usnajinił, że uznaje koniecz
ność oerk ewnyct reform i w stosownym cza
sie wezwie do oh przedsięwzięcia. Bvło to 
zaraz po kongresie teologów prawosławnych, 
na którym uohwalono starać s»ą o przywróce
nie patryarchatu. Zapewne stąd wywniosko
wali petersburscy kotespcndunoi do pism nie
mieckich, że chodzi teraz o oddzielenie Cerkwi 
od państwa i o pr*ywróoenie urzędu paf.ryar- 
szugo w jego oałej okazałości. Boaaj oząić tej 
wiadomoiui moćna między bajki włożyć. Oj- 
oioc oara Mioheła był patryarchą; dwooh ozy 
trzeoh inny oh patryarohów także pochodziło z 
domn panującego, o zwyczaj był taki, że dy
naści nu stai ośó szl. do z *konu i bardzo pręd
ko stawali na ozele Cerkwi, zdarzało sią tedy, 
że stryj lub Tu oarsk. był patryarchą. 8tąd 
poszło, że patryarohowie mieli tytnł ten sam, 
oo oarowie, mianowiuie „hosudar1*, jeno bez 
dodatku „oar i wielk książę*. Patryarohowie 
uważam nawet byli za większych od cara do
stojników; dlatego też podczas wieikioh uro
czystości, kiedy patryaroha jeohał przez mia
sto tonno, w szutaoh liturgiczny oh, w mitrze 
n j głowie i błogosławił Indowi, — car prowa- 
diM jego konia za uzdą. Odpowiednie teł były 
wszystkie inne ceremonie. Otóż do takiej oka
załości patryarohowie już z pewnośoią nie 
wrócą. Nadto, patryarunat, zniesiony przez 
Piotra I, istniał w R osy; zaledwie lat 130 kil
ka, nigdy nie był instytucyą narodową, ogół 
z nią sią nie zżył, a teraz myśl wskrzeszenia 
jej ma między prawosławnymi bea: porównania 
wiąoej przeciwników jak zwolenników. Przed
tem istniały synody, złożone z metropolitów i

aroLijerejów, a p c ostaftnim patryars.e Nizonie 
— znowu synody, leoz opróoz trzeoh metropo 
litów l siedmiu powoływanych przez rząd aroyll- 
skupów i archijerejów, złożciie z dygnitarzy 
cywilnych i wojskowyoh. Synod począł sią 
-kłaniać z dwóob inscytuoyj, będąoyoh io sie
bie w takim stosnnku, jak nasz 1 "ydaiał kra
jowy ao Sejmu. Instytucya jeana — to peryo- 
dyozna sesya wszystkich członków synodu, 
decydująca w kwestyaoh wiary, pisząc., ency
kliki, rzucająca anatemy i t. d. Inutytuoya dru 
ga — to stały synod, taki departament jak 
każdj inny, mająoy na swem ozele nadprokn- 
ratora w randze ministra. Do niego też nale
ży „wydzitł oboyoh wyznań*, co odrrzu wska
zuje, £e nie jest to instytnoya ściśle zajęta 
sprawami cerkiewnemu Ten stały tynod mia
nuje i przenoc: wszystitioh zwierzohi lków oer- 
kiownyob, parochów i dyaków, rozdaje daolio- 
wienstwa ordery i gratyhkaoye, wyznacza 
pensye przenesi na emeryturą, buduje oerhwi; 
szerzy propagandą i t d. Otóż, oądząo z gło
sów prasy losjjskicj, pragnie prawosławne du
chowieństwo tak zmienić stan dzisiejszy, iżby 
T7 przyszłośoi ono samo deoydowało o ws syst- 
kioł swoich sprawach i żeby synody były 
konsyliami dnohownemi w oałem tego słowa 
znaczeniu.

Wiadomo również z telegramv, ńe Cer
kiew gruzińska na Kankaiie postanowiła odłą 
ozyó sią od rosyjskiej pod -rrzgiędem aimini 
straoyjiiyiii. Tego trzeba sią było spodziewać. 
Już pisaliśmy o tern, że Cerkiew ta przed 
przyłączeniem Gruzyi do Rosyi uznawała 
zwierzohniotwo Papieży. Do tego stanu obce 
ona powrócić

K orespoiidency e.
Wiedeń, 17 styoznia.

( P o r z ą d e k  d z ie n n y  n c j b U i s z e g o  p o t ie d z e n ia  B a d y  
p a ń s tw a , U l e z p *  ceenie u r z ę d n ik ó w  ^ • y w a t n y c n  i 
K o n t y u g r .t f  r e k r u t ó w . S p r a w a  z a o p a t r z e n i a  a r t y l e -

r y i  w  n o w e  d z i a ł a .  S p a d e k  cen b y d ł a ) .
(y). Prezydent Izby poselskiej hr.Yetter rozesłał 

do wszystkiob przywódców stronnictw zawia
domienie iż z&mierzs zmienió nieoo porządek 
dzienny pierwszego posiedzenia najbliższej se- 
sj i parlamentarnej, ułożony w  porozumieniu z 
nimi przed Świętami. Mianowioie na żądanie, 
wyrażone wówo*as przez fconfereno/ę przywód
ców stronn otw. przyrzekł byt hr. Yetcer, ;ż 
jako pierwszy punkt porządku dz ennegc naj
bliższego posiedzenia po feryaoh ńwiąaeoznyoh 
postawi sprawozdanie komisy i sooyalno-pol Ity- 
oznej o pr s jekoie ustawy dotyoząoym ubezpie
czenia nrz -_ików prywatnych. Obeonie jednak 
oświadoza nr. Yetter, ie  zdaniem jego nieró
wnie pilniejszem jest załatwienie kontyngentu 
rekrutów, dlategc też ma sssmiar jako pierw- 
tzy punkt porządku dzieunegu postawić przed
łożenie o kontyngenoie rekrutów, a na drą
giem miejoou dopiero sprawą ubezpieczenia urzę
dników prywatnych. Przypadający na Przędli- 
tawią kontyngent rekrutów na rąk oieżąoy 
wynosić ma 59.024 ludzi dla armii wspólnej, a 
14.50G dla obrony krajowej. Jak wiadomo Ra
da oaństwa uchwaliła Drzed paru laty pod
wyższenie tego kontyngentu, ale ze wzgiędn 
na Btosunk panująoe na Wągr>eoh, gdzie nie
podobna uzyskać parlamentarnego uohwalenia 
metylko podwyższonego, ale nawet normalne 
go kontyngentu, zarząd wojskowy nie mógł 
korzystać z tej ofiarności parlamentu austrya 
okiego i zrezygnował z tegu podwyższenia aż 
do czasu, gdy na WągrzeoL stosunki sią wy
klarują i ł gdzie można przeprowadzić ogólne 
podwyższenie stanu pokojowego rrmii.

Także wiele innyoh spraw wCjdkowyoh 
pierwszorzędnego znaozenia saiega z powodu 
przesilenia węgierskiego y ujmą dla pogotowia 
wojennego morarohi Najważniejszą ze wszyst
kich Jest bezsprnoznia sprawa reorganizaoyi 
artyieryi polnej i zaopatrzenia jej w nowe 
działa, gdy terażr lejsze są już przestarzałe i 
wszystaie tez wyjątku armie europejskie ma ą 
materyał artylerayoki nierównie lepszy niż 
austryaoka. Sztab jeneiralny i ministerstwo woj

ny od kilku lat już zwracają uwtgą na to, ża
ó dyby dtiś Aastrya wplątana zoctiJa w wojną, 
tc ; 'liiia jej mogłaby sią znaiesć w trudnem 
położeniu z powoda ogromnej niżBzośo: jej m i- 
teryału artylerzyokiego. Po kilkoletuioh wszeoh- 
stronnyob atudyaot i próbach '  skonstruowano 
nareszoie model nowej armaty polnej r,r stali 
bronzowej, która zdaniom faohowoów est zna
komita; i oo do wytrzymałości i oeinośoi prze
wyższa aimaty, w jakie zaopatrzona jest arty- 
iei ya memieoka. Delcgaoye wspólne leszoze w 
r. 1904 uznaiy, że te nowe armaty są dof żona
te, uohwaHły unopatrzyć w nie oełą artyleryą 
i przyznały na ten oeJ kredyt i50 miLonćw 
koron. Od tego ozt.au upłynąłj juz prawie dwa 
lata, a ani jedna oateryn nie jest- jeszcze zao
patrzeni w te nowe armaty, gdyż ani sejm 
węgierski, ani austryaoka Radh 'państwa me 
dootarozyly zarządowi wojskowemu ' funduszów 
na pozryoie owego uchwalonego pizer delega- 
cye wspólne wydatku. W  rezultacie tedy arty- 
lerya aostryaoka poaiada woiąż tylko ' model 
doskonałej arms ty, ale eamycL armat nie ma, 
a tymoaasem zaohodzi obawa, ze za lat zilka, 
gdy nereszoic parlamenty oba państw zćeoy- 
dują sią może oostaroaj ó land uszów na leor- 
ganizacyę arcyleryi, wynalezione bąaą nowe, 
jeszcze lepszą armaty i 'Aastrya 1 ze swojemi 
znów pozostanie w tyle za innemi państwami.

B : pewne oznaki wskazuj ąoe na to, iż 
zanosi aią na przesilenie w trwającej od tak 
dawna drożyżnie mięsa. Ud kilkn tygodni oeny 
bydła na targu tutejszym stale spadają. Przy- 
tem należy zLnważyó, iż to obniżanie sią oeu 
bydła nie jest wcale następstwem zwiększone
go dowozu, przeoiwnie, Bpęd bydła na tar ,̂ tu
tejszy jest obeonie mniejszy niż był w roku 
ubiegłym. Główną przyczyną tego spadku oeu 
bydła jest nadzwyczajne zmnie szeiie sią kon- 
snmoyi mięsa. Biedna ludność ogranicza się ile 
moiaośoi w spożywaniu mięsa, a w o iec tego 
zmniejszenia sią Kousumcyi nawet , taki spęd 
bydła, który w normamyoh czasach nie wystar- 
ozał nc zaspokojenie potrzeb kousumoyi, dziś 
okazuje sią nieraz za dnżym. Na ostatni targ 
tygodniowy np. dowiezione A 164 iztnk wołów 
opasowych, a wiąo o 450 (wciów nn^ej nii w  
tym samym dniu targowym ubiegłego rrku. 
Mimo tc jednak podaż ta okazała ,ąią za wielką 
i 69 wołów nie aptzednno Pcws^eohneir joi t 
prZwkonan.e, że po wejśoiu w śyoie nowyoh 
traktatów haudlowyoh, tj. po 1 marca 1906 
gdy eksport bydła do N;oroi»o bedzie znacznie 
utrudniony, oeny bydła jeszcze bardziej spaść 
muszą i £• irtady saońozy sią inoże hiUOOft&U 
drożyzna mięsa.

I  t r j l e a i r  a iu iic t r a G jjn e p .
Wiedeń. 17 s+yosen. 

(Prawne pojęcie kościoła filialnego na tle prądów 
refiomacyjnych X V I wieku).

Gmins Jasieniów w powieoie przemyskim 
posiadr od X H  wieku kuśoiól parafialny ob- 
rządka łaoińskiegc, Kiedy sohysm. laterańska 
przedostała s1'^ z Niemiec do Polski, dał aoha 
nowinkom ówuzesny dzieuzio Jasieniowa Błoń
ski, przeszedł na protestantyzm i konfiskował 
katolikom swej włości kościół i parafią na riooi 
nowyoh współ>vznawoów.

Dc parafii 'asieniowskiej należała międc] 
innemi m i jsoowośc Trześnió , Aby wiąo uczy 
nió z.adość potrzebom religijnym tej gminy, 
naaano tamtejszemu kościołowi filialnemu sa- 
moistnośó pod wzglądem praw i obowiązKÓY 
parafie’nego urzędu.

Dzięki energioznej praoy 0 0 . Jezuitów 
reformaoya zaonąła w Polsce upadać, a w koń- 
ou doszło do tego, że katoiioy odzyskali kuśoiól 
w Jasiemowie, a proboszoi taints^szy z. Seba- 
styan Zyberowios wniósł ao trybunału lubel
skiego pozew o uznanie kośoi oła t rześmowskie- 
go za filią probostwa jasieniowskiego. W yro
kiem tego trybunału z roku 1644 rc .zozemom 
pozwu przyznano słuszność. Dekretem zaś kró 
la Anguste III w r.‘ 1756 tobowiązany został 
proboszcz jasieniowski do udzielania kapelano
wi trześniowekiemu ' pewnej dotaoy: rooznej. 
Mimc tego wykonywał kapelan urząd dnszpa-
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Jak długo trwa
(Z  niemieckiego).

(Oiąg dtk- y).
. I ukochany dom ojcowski nie wydał mu 

Z 8v ^ m an ° )̂0J’m» ftćy wszedł do niego,
taki® P0?eŁ-D°wani Dm młodszy brat
aam hi oprowadził w nim zmiany, jakie 
rvk i —*,u Przyuióał z konieczności. Hen-
. ^m i 81S tn od ra^  «  iebie i miąozy

i  i e b S ą  i  t a k ł  S w * n S Ś ?  t o h u ^ °  “ ł u d o ś o i ą
mowie, to też aeroe rozKrz^? °® • W W fc
ozłowoka, powracająnelo ? I  „   ̂ ^  ^ e^ ra.oŁ

Po tylu lątSE w y S J ff jS S  ?  POłkUl1' 
lazł dz a ,ą ulgą i
młodego iyoia atmosier^ Odmłodze]niPe , tj  
c j '10 właśnie tern, ozegu spodziewał 8i< • v
glądał od swego powrotu do kraju J

Zaraz j lerwdzego dnia ohoiał powiedzieć bra
terstwa o tem, że był zaręozonym. Od pewne- 
fen ju t or isu dziwnem ma się to i nienatural- 
nem wydawało, że robił z tego jakby ta
jemnicę pi-ued swą rodziną. Ale nie mógł tra- 

o ną dośó poważny nastrój, który zdawał mu 
ta\ koaie°znym- gdy miałi. być mowa o ozemś 

1 uroo/ystem.
a. • Ubtlef zresztą musiał udać sią do swego 
a di U a H®nry.  ̂ byl ąam nazbyt pracowitym, 

* **7 temu dziwił, .taiewłaśoiwie iaś było po

wiedzieć o tem bratowej i jej siostrze *v jego 
nieobecnośoi. Nina przy tem miała w tej porze 
swoje zająoiu gospodarskie i odchodząc polec: ta 
Molly, aby tabawiała gośoia.

Nie miat też tak wielkiej potrzeby spie
szyć s.ą z tem zwierzeniem, dość na to było 
ozasu popołudniu, jak bądzie mógł swobodnie 
pomówić z bratem. Tymczasem z samego ra
na napisał już do narzeosonej parą słów na 
karoie i sam zaniósł na pocztą. Powinna prze- 
oież była wiedzieć, jaVtoh tu wrażeń acanał 
na wstępie.

Młoda dziewczyna, ząjąta dotyohozas ja 
kimś haftem, złożyła teraz robótką. Szkoda: to 
tak ładnie wyglądało, gay kształtna jej główka 
pochylała sią nad robotą, a białe, delikatue pa
luszki wyoiągały nitkę. On już jakiś ozas przy' 
patrywał jej sią ukradkiem.

Jasne włosy połyskiwały miękkie * jedwa
biste - promienia słońoa, tworząo na karczku 
przejrzyste, drobne loozki, a oicmniejsze nieoo 
V w i i rzęsy, jak ślicznie odbijały od świeżej 
płoi młodociane |, Był to prawdziwie obrazek 
Jr> malowania. Ale gdy Mol y, złożywszy robo' 
tą, podniosła na niego swe oiemne uozyzespoj 
rżeniem i  nśmieohem dziecka, to stała B ię  je- 
szoze bardzie' uroczą.

— Czy pan już obejrzał ogród ? — za
pytała.

Henryk zaprzeczył ruchem głowy.
— Nie — rzekł — ozy pani będzie la ikawą 

,mi go pokaźni?

— Owszem... to jdst, jeśii pan nie woli pójść 
sam. Pan, naturalnie, ma tam upomnienia... 
Mogłabyn panu przeszkadzać.

Ta de .katnośó bardzo sią podobała Hen
rykowi.

— Nieoh sią pani tego nie obawia — rzekł 
z uśmiechem. — Pani nigdzie i nikomu nie 
możd przeszkadzać, panno Molly.

— Doprawdy? — zapytała z owem znowu 
naiwnem podniesieniem ouza, prześlicznie oo'e- 
nionyoh dłagą rzęsą.

Pobiegła prędko po biały słomkowy ka- 
polusz i wprost przez werandą wyszli ilo wiel- 
L .ego, starego ogrodu.

SzL naprzód powou. rozmawiając powa
żnie. Moily to tu, to tam wakaa wała jaką ro 
śliną, godną uwa~i, gdyż De+lef dużo óożył w 
tym Kierunku Ale rąozka, którą to cizyniła, 
była tak kształtną i delikatną że zwraoała wię
kszą nwagą jej towarzysza, niż to, co mu wła
śnie pokazywała Henryk nie ozu! w tej obwili, 
że w tym ogrodzie została jakaś cząstka jego 
młodość- Przeszłość przestawała zajmować ęo  
wyląoznie: miła teraźniejszość upominała się o 
swe prawa. Jakiś dziwny, odurzaj ąoy urok roz
lewała towarzysząca mu młoda dziewozyma-

Naturalnie było to jeszoce dziecko zwła
szcza w porównaniu z nim, czterdziestoletnim 
mążozyzną, ale jakaż to rozkosz teki pąozek 
zaledwie rozwinięty 1

Nie bez tego, żeby Henrj L i tun., w  Ame
ryce, nie był spotykał młodyoh ładny*1 dziew

oząt, ale żadna z nioh nie sprawiła na nim te
go wrażenia. Bo w tej, na którą patrzał w tej 
obwili znalazł młodość wykwitią z ojozystej 
jegc ziemi, i stąd uruk jej tak działał na n iego.

Molly wkrótoe sprzykrzyło eî  iso równym 
krokiem obok Henr; ia, wyprzedziła go wiąo, 
poobyłająo sią miejsoam: dla zerwania jakiego
kwiatka, przy ozem wydawała mu sią podobną 
do ślicznego motyla w swej jasnej, lekh )j su
kience.

Ze trzymała sią nareszoie pod wysoką, kwi
tnącą akaoyą.

— Gdybym była choć troohą wyższą — 
rzekła, podnosząc oozy i wyoiągpjąo w górą ra
miona, z któryoh prawie do łokcia osunęły sią 
luźne rękawy.

— Istny obraz! —  pomyślał Henryk z za
chwytem.

— Nie, to nie obraz — to pieśń! — dodał 
w duohu po obwili.

— CLolałabym narwać tyoh kwiatów, ale 
cóż, kiedy rosną tak wysoko! — rzekła Molly 
troohą nadąsaua.

Henryk nagiął gałąź okrytą kwieoiem i 
trzymał tak dłngo, dopóki młoda dziewczyna 
jej nie obrabowała.

Z  pod białej akaoyi przeszli dc różowej 
potem c żółtej, mareszce usiedli w altano, i 
Molly ojmwiadała, jak będąo dzieckiem — jak
by to było tak dawno — obrywała z tyoh ki 
śoi pojedyńoze k w itk i, rebiła z moh wiane

ozki i zasn ula w książoe Henryk także to ro
bił swego ozasu i spróbował teias zwinąć taki 
wianuszek, ale zgrubiałe pmue nie miały ju i 
tej sprawa oso:'. Mitego jednak doznał uozuoie 
pray tej ew innej zabawoe, że zralazlo s:ą ja 
kieś wspomnienie wspólne im obojgu.

Mnsiuł też nieść oały ogromny pąk kwiu- 
tów, gdy powracali do domu. Nin- jeszcze była 
zajętą, wiąo Molly p 2vnios» dwa wazony i 
zauząła układać w nioh kwiaty Henryk poda
wał jej każdy z osobna, przy ozem niekiedy 
przypadkiem spotykały sią iot rąoe, e .rtedy 
pra lotny rumieniec różową łuną zabarwiał 
twarzyozk.j młodej dziewczyny.

Bawiło go to potrotze, a potrosze wzru
szało. Mogło mu sią zdawać jakby — ale nie. 
zbyt taniałem byto pomyśleć oos podobnego On 
był przeoie prawie starym w porównaL.u z nią 
i me mógł ohyba spowodować jakiegoś niepo
koju w tej młodej główce i serduszku. Smie- 
sznem było najiżej_ze przypuszczanie oego ro
dzaju! Smiesznerc i medozwolonem, gdyby na
wet był ohoiał i mógł je uozynió. Wczoraj bo-i 
wiem „eszozi trzymał w dłoni ręką innej ko
biety, zaonoj, wiernej, koohająoej, którą ou - 
wnież calem seroem koohaT od wielu lat x * któ
rą wkrótce miał sią połączyć ną całe żyoie.

(diąg daleey nzstąpi),
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tterski niezawiśle od proooaiOEa jasieniowskie- 
go. chrzcił i grat, bal i prowadził metryki uro- 
dain, sailubin i śmierci samoistnie.

Poi _owaś kośoiół w Trieśniowie pomio- 
d-ąoy b X V I w. onyli się obecnie ku ruinie, 
żariądzono postępowanie aonkurenoyjnt. Eon 
daoya Sikorskioh, do której należą dobra trze- 
in c rskie. wsbrau.a się wszakże uozestniozyó 
w kor karencji, powotująo się na § 10 ust. kr. 
a 16 kwietnia 1896 da. u. kr. 1. 15, wedle któ- 
/ego osuby prawne, nisauzująoe dotaoye na rzeoa 
aośoiola mac erzystsgo, wolne są od dotowania 
kościołów filialnych.

Pou swa* namlestniotwo i ministerstwo 
oiw.aty uznaiy kośoiół w Trześnio wie za sa
moistną parafię i poleoiły fundioyi udział w 
konkureucyi, przeto fundaoya wniosła do Try
bunału administracyjnego zażalenie, co do któ
rego odbyła i ią onegdaj rozprawa pod przewo
dnictwem br. Sohflnborna.

Dr. HleTeraen podniósł iko zastępca 
strony żaląoej się, że fundaoya dotyohoaas do
browolnie dotowała kościół trzesniowski i ozy- 
nió to będaii' zape rm  i na prKyeziośń, leo i 
nie można uznaó w" tej mtorze jakiegokolwiek 
obowiązku, gdy* kościół jasieniowski wykonuje 
dotyohoaas władzę Fur. f ia li, w Trzesn owie.

Dr. Piekarski, wiceeekretarz ministeryalny, 
jako zastępOc ministerstwa oświaty, bronił ai- 
gumentow zaczepionego orzeczenia, a dr. Józef 
Zipser, jako zastępca parafian traeSniowskiob, 
oparłszy się w określoi a koioioła macierzy
stego i filialnego na momenoia inrysdykcyinym, 
i«ko jedynie lnamiennym dlf rozstrzygnienia 
kwestyi, powoła| się na potwierdzenie ordyna- 
ryatu przemyskiego, to kośc.ół traetniowsk 
sprawował fnnkcye nrzęda parafialnego.

Trybunał orzekł po dwugodzinne! nara
dzie, io  miarodajnym w okieóieniu kościoła 
macierzy itego i filialnego jest tylk<* prawo ju
ry sdykoyi, a nie okoliczność, i i  filia pobiera 
dotaoye z eccU^ia nu*hix.

Ponieważ zaś ten moment w oiągu postę
powania administracyjnego nie znalazł pełnego 
wyjaśnienia, try bunał z-rrządził uzupełnienie 
doohodzeń, o ile kośoiół trześniowsk posiada 
władzę jurysdykoyjną.

Nowy prezydent Francyi.
Wersal. Armand Failióres wybrany pre

zydentem rzeozypoapolite] frauouskiej 449 gło
sami, pr* 101 w Doumer’owi, który otrzymał 371 
głosów.

Wersal. O godzinie 12 galerye zaozęły się 
zapełniać i wkrótce były nabite. Przybyło wie
le pań. Punktualnie o godzinie 1 prezydent 
senatu, Failióres, otworzył posiedzenie wśród 
żywy on oklasków lewioy i oentrum, podozas, 
gdy na prawicy panor ił Bilny niepokój. Pa- 
lióres odczytał dekret, zwołnjąoy rgromadzenie 
narodowe oelem wyboru prezydenta Repub'iki 
Wnet potem rozpoozęto głosowania. Oudan e 
głosu przez Brissona, Combes'a, Bom  .era, przy
witano żywymi oklaskami. Także k *dy Bibot 
głosował, odezwały się oklaski. Prezydent Izby 
depntowanyoh Doumer głosował wśród okla
sków prawioy i ozęZci oent. am, podczas gdy 
na oałe' lew ly panował burzliwy niepokój. 
O godzinie pół do 4 głosowanie było skończo
ne. Skrutynium dało wynik następujący : gło
sowało 850, absolutna większość 426. Wybrany 
prezydentem republiki Failióres, który otrzy
mał 449 głosów. Na Doumera oddano głosów 
371. 20 kartek rozstrzelonych, 1 próżna. Po o- 
głoszen'u wynika wyboru senatorowie i depu
towani poczęli krzyozeó: „Nieoh żyie Fallió- 
resi Nieoh żyje republika!* Failióres został 
wybrany ua lat 7, pooząwszy od 18 lutego
b. r., z którym to dniem gaśnie mandat prezy
denta Loubeta.

‘Fioeprezydent senatu D a b o a t wręozył 
Fallió-esVwi protokół i wygłosił przemowę, w 
którei zaznaorył, że kongres, wynosząc Fai
lióres* na stanowisko prezydenta rzeozypospo- 
litej, liozył się z życzeniami republikańskiej 
Franoyi aby na ozele państwa stanął wier
ny, oddany sługa koastytuoyi, mąż, które- 
goby oeobowuła przezorność i siła duoha, któ- 
ryby był w możnośoi rozstrzygać wszystkie 
polityczne i społeozne kwestye i swemi 
■asadami wywierał korzystny wpływ na bieg 
rządów.

B o u r i e r  złożył następnie imieniem rzą
du żyosenia Falióreskiwi i wyraził pragnie
nie, by jego r*ydy były okresem praoy, postę
pu i poko u.

F a i l i ó r e s  dziękując za wybór, oświad
czył, że będzie konstytucję oo do litery sza
nował i będzie się starał wybór kongresu 
w pełni usprawiedliwić, przyozem wzór 
służyć mn będzie Łoubet, który dał tyle 
dowodów mądroio:, patryotyzmu bezintere- 
sownośui.

Mowę Falliere»’a nagrodzono hucznymi 
oklaskami.

Te trzy przemowy odbyły się w apar
tamentach Fallióres’a w oLeonożoi lioznyoh 
członków kongresu.

Pary i. Ludność przyjęła wiadomość o wy
borze nowego prezydenta z wielkim spokojem. 
Nigdzie rozruchów ni* byio. Tylko na dworou 
Inwalidów, gdzie przybj" w osobnym pooiągu 
z Wersalu prezydent Failióres w towarzystwie 
prezesa gabinetu Bot. nera i m. nistra tpraw 
wewnętrznych Dubiela, urządził tysięczny tłum 
owaoyę nowemu prezydeutowi; gdy Failióres 
wychodził z dworoa. część zebranych wznosiła 
na cześć jego i republiki okrzyki, pod 3zas gdy 
inni wołali: Nieoh żyje trmia I Nieoh żyje 
Doumer!

Failióres udał się ■ dworoa do palaou eli
zejskiego, celem złożenia wizyty Loubetowi.

O gidz n e 6 m. 50 opuścił Falheres pa- 
łao elizejski i wróoił w towarzystwie Bouyiera 
do pałaou luksemburskiego, gdzie przyjmował 
wielu senatc.ów leputowanyoh i swoich oso- 
bistyoh przyjaoiół.

F alliór ,» zabawił u Loubeta w pałaou 
elizejskim pół godzimy. Loubet składał żyoze- 
nia Failióres’owi, z ilSrym od wielu lat żyje 
w żoiałej przyjaźni. Następnie złożył Failióres 
wizytę cani Loubetrwej, — Dziż odda Loubet 
odwiedziny Faliióres’owi.

Armand Fallióre* urodził s ę w Merin w 
departamencie Garonny 6 listopada 184l r., 
ma więo obeonie 85 lat. Sfcudyował prawo, był 
adwokatem w Nerao, a następnie bu-mistrzem 
tego miasta. Kiody po upadku oesąretwa od jy- 
ły się pierwsze wybery dc republikańsk ej izby, 
wszedł do niej jako republizański poseł z Ne- 
rao. W  roku 18j2 został ministrem spraw we- 
wnętrznyoh w gabinecie Dnclairoa następnie 
ministrem sprawiedh wosoi w gabineoie Ferar-

da, poczem senatorem, a po Loubeoie prezy
dentem senatu.

List do Redakeyi.
(.Demoralizacja młodeieiy Inej).

Jest zupełnie naturalnym objawem, że 
młodzież sznka rozrywki, bo szkoła nie daje 
pokarmu zachwycającego i zajmując ego mło
de umysły. W 10 roku żyoia narzuoa się 
dzieoicm zajęcia, do których one nie czuja, ża 
dnego poc.ągn ani zamiłowania, jednym każą 
rodnio* lozęszozaó do gimnazjów, a więo uozyo 
się łaciny przez 8 godzin w tygodniu, a dru
gie tyle przygotowywać się w domu. Toż po Ła- 
J ej nudnej nauoe musi się ohłopieo rozerwać, 
grać w bilard i zabawić z kolegami. W  real- 
nyoŁ szkołaoh nuży uczniów teurya, a nie zaj
muje si) ich fizycznie, więc ala tamego ruohu 
i wynagrodzenia za nndy szkolne muszą ohłop- 
cy pogwarzyć swobodnie i pokrzepić umysł po
gadanką. A  więo plany szkolne zmuszają do 
żyoia knaji suskiego i demoralizującego. Dla 
uozniów trzeba urządzić warsztaty szkolne, 
gdzieoy w godzinaoh popołudniowyoh swobo- 

i dnie pracowała młodzież fizyozn e dla zrówno
ważenia zmęozenia umysłowego w godzinaoh 

■ rannych, A  jeżeli na takie warsztaty nie ma 
funduszów, nieoh rodzioe synów posyłają do 
majstrów rzemieślniczych na naukę popołu
dniową, a ohłopoy rozerwą się i nauozą cze
go. pożyteoznego. Ale oóż, k.edy m ów  ta fał
szywa ambioya nie pozwala obcować z mło
dzież | rzemieślniczą I Ozy lepiej oboowaó z 
kelnerami i kelnerkami w szynku?!

Jakieś fatum nie pozwala wyjść z tego 
zaczarowanego koła. Bząd me może zakładać 
odpowiedniej liczby szkół średnioh, ani ioh od
powiednio unądzaó, gdyż nie ma na to fundu
szów, a z powodów wprost niezrozumiały oh 
utrudnia w sposób nieitłyonany osobom pry
watnym zakładanie takioh szkół. Odnośne prze
pisy państwowe są tak krępująoe, tyle napo
tyka się trudnoioi przy otwierania szkoły pry
watnej, że nizt podołać im nie może. Każdy 
po pewnym czas i u rezygnuje ze swoioh zamia
rów. A  przeoież skoro nie wolno zr.kłndaój pry- 
watnyoh szkół, jak tylko na wzór pańs wo- 
wych, nie ma Współzawodnictwa w irządze- 
nia h szkolnjoh. Niejeden, obdarzony z natury 
zdolnościami kierowania młodzieżą, gdyby mn 
wolno było, założyłby szkołę i ściągnął do niej 
młodt.eż. Tylko konkurencją między zakłada
mi naukowymi można utworzyć instytuoyę 
szkolną, w której młodzież znalazłaby powabną 
i zajmująoą pracę. Ale państwo na taką kon- 
knrenoyę nie pozwala i młodzież ginie marnie. 
Prywatna szkoła, do które, oisnąó się będzie 
młodzież a zapałom, złoży dowód, że odpowiada 
wymaganiom publiczności; w innym razie nie 
trzeba {ej zamykać, sama upadnie, skoro in
stynktowo unikać jej będzie pnbliozność. Prze
pisy państwowe, utrudniająoe zakładanie szkół 
prywatnych, są zbyteozn*; publioznośó ooeni 
wartość założonej szkoły i albo ją poprze, albo 
pozwoli upaść. Chyrowski zakład kwitnie, bo 
odpowiada potrzebom publioznośoi, tam uoznio- 
wie mają ciągłe zajęoie.

Nieicden ze zdolnyoh pedagogów ohętnie- 
by otworzył na wsi. gdzieś w jakimi niauż«- 
teoznym dworze, w którym dzisiaj nikt nie 
mieszka, prywatne g'mnazyum, obliczone na 
kilka lub ukunasiu uozniów i w takiej szkole 
kształoiłby młodzież nieporównanie lepiej, ani
żeli kształci się ona w gimnazyaoh rządowyoh, 
ale nie rot”  tego, bo przeszkadzają mu przepi* 
sy rządowi. Tymozasenr v Anglii takioh pr^ 
watnyoh gimnazyów rozsianyoh po wsiaoh, li- 
ozą kilkaset. Gry jednak zdoła kto przełamać 
naszą biurokrację szkolną i zmusić ją do tego, 
żeby ai '.osła swe praep sy i dała zupełną swo
bodę zakładaniu szkół prywainyoh?

Mały feljeton.
ULUBIENIEC,

Od wieków tolerowane,
Karmione w seroa skrytośoi,
Woiąż broi, niepokonane 
Głapsiwo — faworyt ludzkośoi.

Gnoó wszystkim znane jest z blagi 
1 obietnio, co zawodzą,
Jedni — prz« baozą mu plagi,
Inni — po nowe przyohoizą.

Zmienne »st a niespożyte,
Niewyozerpane w płodności,
Niezwykłe, choć pospolite,
Doozeka nieśmiertelności.

Dziwne co jednak stworzenie:
Ni mijżozyzna ni kobieta;
Dziwny strój i ułożenie:
Z  szmat j skrawyoh suknia zszyta.

Jest rodzą*n nii tkiego,
Widaó przy tern, że jest stare,
Lubo udaje młodego,
Stąd we wszystkiem t~aci miarę...

Przeróżne też maski wkłada:
Często togę profesorv..
Jeżykiem też każdym gada,
Jak ohoe moda i jak pora.

Nowość, śmiech i tłuste żarty,
Ma w zapasie, od nieohoenia ;
Jak kugltrz kubki i karty,
Tak sztuki swoje odmienia.

Przytem uparte, zaoięte,
W alczyć z niem, to próżna praea:
Choć mu nastąpisz c.a piętę,
To wnet oi kominem wraoa.

Jednak, jak smvozk"“m poskrobiz,
Tak tańczy młody i stary,
I więcej zdobyło sobie 
G łu p szo  — od rozumu — wiary!

K J R O N I K a .
Lwów 18 stycznia.

P. Namiestnik Potockf wyjechał dzisiaj ao 
Bóbrki. a Łeby osobiście poznać nastrój tamtejszej 
ludnośoi, podniecanej namiętną agitacją żywiołów 
radykalnych.

Sejmik relacyjny zwołał dr. Piotr Górtki, 
poseł do Bady paóstwa z okręgu Nowy Sącz-* sło- 
Gnrlioe Grybów-Limanowa Nowy Targ, nt dzień 
19 bm. do r-li blady powiatowej w Nowym Sąozn.

Ozzustwo w Banku krajowym. Wczoraj
znowu wpłynęło do polioyi kilka anonimowyoh li-

atow, wakaznjąoycb na rozmaito osoby, jakc na 
sprawoów oszustwa, _ nad*o zgłosiła się w dyre
k c ji Binku pewna pani z oświadczeniem, że ona 
aobin doskonale przypomina owego pana, który pod
jął ■ kasy w dniu, w którym oszustwo popełnione 
zostało, 20.000 koron i że na pewno poznałr.by go. 
Dziż będzie ta pani przesłuchaną w polioyi. Po 
mieśoie krąży wiadomość, że sprawca został już 
wykryoy.

fWedallon ś. p Zygmunta Gorgolewskiego,
twórcy projektu gmachu teatralnego, zostanie o 
mieszczony staraniem grona profesorskiego szkoły 
przemysłowej lwowskie a za zezwoleniem sekcyi 
budowniczej Bady miejskiej, na frontonie westy
bulu grtachn teatralnego, nad glównem wejściem 
z klatki schodowej do parteru.

Wyrafinowane oszustwo. P. Klaudym Ma 
jewaka wniosła prośbę o wyposzczenie jej na wolną 
stopę, ale Izba redna, obawiając się, aby się nie 
porozumiała ze świadkami, odmo. iła tej prośbie.

Kilkadziesiąt kilogramów cuchnącego mięsa 
skonfiskował wczoraj magistrat a jednego z han
dlarzy na Zółh iewskiem.

Wielki konoert na oele dobroczynne odbę
dzie się staraniem krajowego binra koncertowego 
w dnia 4 lutego w suli Filharmonii. W  koncercie 
wystąpią : doskonała pianistka panna Paula Bzali- 
tówna, p. Władysław Floryańoki i artysta naszej 
■ceny p. Józef Chmieliński, który wygłosi kilki 
polskich poematów przy akompaniamencie fortepianu.

Zamach samobójczy. Władysław Fettesch 
powrót J. już zapełnia do zdrowia i odstawiony zo
stał do więzienia śledczego* Utrzymuje on, że nic 
zupełnie nie pamięta, co się z nim stało, ani nie 
zna powodu śmieroi służącej Banduroi/skiej, znale
zionej n niego bez życia

Na wiecu ruskim zwołanym du Brodów na 
lb  b. m. w sprawie reformy wyborczej, wygłaszali 
przybyli tam ze Lwowa socjaliści ruscy tak na
miętne i podburzająoe mowy przeciw rządowi, a 
takie, jak zwykle przy każdej sposobności, i prze
ciw Polakom, że musiano wiec rozwiązać, wskutek 
czego nie przyszło do żadnych uchwał.

Zarząd Towarzystwa dziennikarzy i lite- 
razów polskich na rzeszę niemiecką ukonstytuował 
się na posiedzeniu, które się odbyło «  sobotę dnia 
18 b. m. w Poznaniu, Jak następuje: p. Józef Eo 
śoielsi. przewodniczący, poseł i radzca dr. Mizer- 
ki zastępc przewodniczącego, p. Gożuziewicz se

kretarz, p. Marcin Biedermann skarbnik, X . szam - 
bel.n Ełos, p. Stefan Chociszewski i p. Kazimierz 
Jankowski a Inowrocławia radni.

Konfe.‘enoya sejmowego Koła polskiego, 
razem ■ wiedeńskiom Kołem polakiem, która 
się miała odbyć 17 b. m., została zupełnie odwo
łaną i nie odbędzie się woale.

Wielkie rozrucny chłopskie w ybuchnęły—
jak donoszą z Odessy — w gubernii besarabskiej. 
Komitet chłopski uchwalił wszystkie dobra pry
watne nznaó za rspólną własność włościan. 
W  okręgn Orgejewskim w wielu miejsoacn chłopi 
podpalili dwory

Jasełka. W  niedzielę dnia 21 b. m. dane 
będą Jasełka na dochód Towarzystwa św. Stani
sława Kostki (opieki nad turminatorami) w sali 
w asne.i przy ul. Maryi Śnieżnej 1. 5. Początek 
przedstawienia o godz. 7 wieczór.

Smutne następstwa nałogowej gry w lo- 
taryę. jak  to już telegramy doniosły, odebrał so
bie życie w Krakowie M ‘.czysław Loewel, dyurni- 
sta magistratu, człowiek młody, zdolny, pochodzący 
a bardzo uczoiwej rodziny. 2)o targnięcia się na 
życie zmusił go wstyd i strach przed odpowiedzial
nością sądową za sprzeniewierzenie kilka tysięcy 
koron, zużytych na namiętne uprawianie gry w lo- 
teryę. Pode ono raz wygrał on był 600 koron, a ta 
wygrana stała się przyczyną - jego nieszczęścia, a 
temaamem nieszczęścia całej jej o rodziny.

Loewel, po zdaniu przed Trzema laty matury 
a postępem celującym, aapi»ał się na prawa, a ró
wnocześnie wstąpi! do służby w magistracie, w celu 
ułatwieni sobie przez ten zarobek ukończenia stu- 
dyów Uchodził za urzędnika bardzo zdolnego i pil
nego i przydzielony miał sobie referat obcych na- 
leiytośoi, które miały za pośrednictwa m binra 
skarbowego wpłynąć do kasy miejskie,, oraz ozęść 
podatków krakowskich. W  grudniu roku abisgłego 
stwiardził naczelnik tego wydziału, że Loewel sa
mowolnie skreślił pewną należytośó egzekntywną 
w kwocie 25 K. —  a na upomnienie, że przez to 
kasa miejska poniosła eskodę, Loewel oburzył się 
i podziękował za posadę. W pierwszych dniach 
styoznia r. b. zgłosiła eię do binra skarbowego 
magiitratu krakowskiego p. Grocholska, właściciel
ka dóbr z pod Tarnopola, zamieszkała w Krako
wie, z żądaniem swrotu zapłaconego do krakowskiej 
kasy podatkn w ku ooie 2.600 koron, gdyż podatek 
taki równocześn.e zapłacił rządzca je" dóbr do k„sy 
urzędu podatkowegu w Tarnopolu. Naczelnik biura, 
p. Podobiński, stwierdził wtedy, że kwota taka do 
kasy miejskiej nie wpłynęła, a dochodzenie wy
kryło następujący stan sprawy . W  dniu 14 gru
dnia r. z. przybyła p. Grooholbka do biura skar
bowego magistratu krakowskiego w sprawie za
płacenia podatku w kwocie 2.600 koron i została 
przyjętą przez referenta od takich sprnw, Loewela, 
który radził jej, by pien ądze te złoż ła do depo
zytu magistrackiego, a gdyby rządzet jej podatek 
ten w Tarnopolu uiścił, odbierze swój kapitał z de- 
Dozytr z nadwyżką 5°/0. Locwe. zaprowad*ił p. 
Grooholssą do biura kasy miejskiej, zostawił ją  
w innym pokoju, a bam, por„zma., iawszy chauę 
z urzędnikami aasy, oznajmił p. Gruoholbkiej, że 
jn i godzina urzędowa imnęłs, tocz pieniądze może 
jej przyjąó za wydaniem kwitu. Istotnie p. Gro
cholska pieniądze Loewelowi wręczyła, a on wyda! 
jej w biurze pokwitowanie odbioru. P. Grocholska 
nie mi da żadnyob podejrzeń, tem więcej, że Loe
wel 2 czy 8 raiy załatwiał jej w ten sposób spra
wy podi.tkowe i pieniądze potem zwracał, rzekomo 
„z depozytu* magistratu, > nadwyżką 6°/0- Gdy 
się oszustwo to ostatecznie wydało, p. Podobiński 
doniósł o tom polioyi, a Loewel wobec radzcy po
lic ji p. Bwolkiena przyznał się do oszustwa i do 
sprzeniewierzenia nietylko wiadomyoh 2.600 koron, 
ale taiże kwoty 4.800 koron. —  Fieniędsy tych 
w pewnej ozęioi użył na zapłaoenie długów, 
resztę przegrał w loteryę liozDową, „dostawiając* 
się do stawek pewnego nałogowego gracza po 
kilka lub kilkanaścii koron, prawie na każde 
oiągnieuib.

Napady na Bogu ducha winnych ludzi 
i wymuszani* od mch pieniędzy odbywają się 
woiąż w Warszawie i to w biały dzież Onegdaj, jak 
stamtąd donoszą, wpadło o 2-ej popoładn i pięciu 
uzbrojonyoh ludzi do drukarni na Nowym Świeci >. 
osaczyli wyjśoia i telefon, poozem grożąc rewol
werami, zażądali wypłacenia im rb 2S-. Dwaj inni 
wspólnicy pilnowali w bramie. Przerażeni urzęd
nicy na widok rewolwerów, nie stawili oporu i 
kasyer wypłacił przybyłym rb. 15, poczem na
pastnicy odeszli.

Zamordowanie studenta. Nb’wy B.6K w Pe- 
tersbnrgu rozpoczął s.ę mordę: stwom, którego mo
tywem tyła kiótnia na tle politycs nem. W  restau
racji ,pod niedźwiedziem*, jednej i  najwytworniej
szych w Petersburgu, zebrało się w noo Sylwestro

wą liozne bardzo towarzystwo, wśród którsgo był 
także obecny student Dawidów, kuzyn kompozy
tora Liadowa, z żoną kompozytora i jej synem ró
wnież studentem. Gdy o północy zagrano hymn 
carski, wszyscy obecni powstali, Dawidów i Lia- 
dow wsparli kolano na krześle. Wówczas przystą
pił do Lich były oficer di agonów Okunow i wyry- 
wair.c krzesło z pod nogi Dawidowa zawtłał: „Pod
czas śpiew nia hymnn trzeba staó prosto!* i obrzu
cił go obelgami.

Po pewnej chwili Dawidów wyszedł do przed
pokoju za Okunewem i -żądał zadośćuczynienia. 
Oknnew wydął rewolwer i postrzelił mn rękę. Dawi
dów aderzył go wtedy krwawiącą ręką w twarz, 
a potem wróoił do stolika, aby obwiązać rękę. 
Oknnew poskoozył za nim i czteremi strzałami 
położył go trupem na miejsca. Publiczność pochwy
ciła mordercę i oddała w ręce policyi.

Aresztowanie w Warszawie. Warw. Dnie- 
wnik poaaje fakty nactępnjące : Onegdaj areszto
wano w czasie posiedrenia 11 członków warszaw
skiego kosnitetn „Bundu®. Tegoż dnia wieczorem 
rozesłano wzmocnione patrole i podj_zdy, które 
aresztowały wiele osub podejrzanych, uzbrojonych 
w rbwolwery i noże. Pomiędzy innyn na Nowo
lipkach aresztowano żyda, przy którym znaleziono 
stempel od Branninga. Przyprowadzony do cyr
kułu, z wielką pewnością stobie, zaczął skarżyć się 
na bezpodstawność aresztowania go i przedstawił 
paszport na nazwisko Kelmana Ostrowskiego; 
w końcu jodnak przyznał się, ż : jest Graumanem, 
z zawodu anarchistą-komunib*ą. Ow Grauman brał 
czyr.ny udział we wszystkich działaniach anarchi
stów i byt głównym fabrykantem bomb, niedawno 
znalezionych przez policyę. W  piątek policy* are
sztowała na ulicy spried jacego wydawnictwa nie
legalne, niejakiego Henryka Frenkla. U tegoż 
Frenkla niedawno skonfiskowano około 20.000 
egzemplarzy zakazanych gazet, za co pociągnięto 
go do odpowiedzialnośoi sądowej. W  księgarni w 
dzielnicy żydowskiej wykryto ogromną liczbę zaka
zanych wydawnictw „Bundoto Z rozporządzenia 
oberpolicn -■ stra księgarnię zamknięto. —  Do kan
toru browaru Hubdrbnsza i Hchielegc zgłosił się 
jakiś ohłopieo z listem od .naronistów. w któiym 
żądano zapłaty 8.000 rubli, a mianowicie : 1,000
rubli za zabitego, oraz owe 2,000 rubli, które zło 
czynca już był otrzymał z kasy, gdy go zastrze
lono. Chłopca aresztowano. —  Wey opowiada, ze 
w dzielnicach żydowskich policja przy rewizyaoh 
prowadzi z sobą ajeLta żyda, który odczytuje do
wody w języku żydowskim, oraz kobietę, rewidu
jącą żydówki. W  pewnej księgarni źydo~skiej are
sztowano 28 żydów. W kawiarń przy ulicy Miłej 
nr. 28 o godzinie R w >eczurem aresztowano wszyst
kich gości, wyłąoznie oumych żydów.

Morderstwo W pociągu. Z Lyonudonoszą: 
Obydwaj aresztowani z powodu podejrzenia, iż sa- 
mordowaii architekta Durela, młodzi ludzi, Marżo 
i Georges, przyznali się do popełnienia zbrodni. 
Motywem icb skruchy i wygnania byka... irytaoya 
z tej przyczyny, it dopuśoili się zbrodni bez po
żytku, albowiem u zamordowanego Dnrela niD zna
leźli więcej, jak zaledwo n jspełna czterysta fran
ków. Duiel podniósłszy w Nizzy 860.000 fr., prze 
kazał je czekiem bankowym do Genewy na imię 
swejąf żony, san zaś wsiadł do pociągu, mając 
przy sobie zaledwo sumę potrzebną mu ni droDne 
wydatki.

Zbrodniarze opowiedzieli co następuje :
„Wiedzieliśmy, że na linii kolejowej między 

Lyoneu a Genewą łatwo spotkać zamożnych po
dróżnych, którzy wiozą nieraz wielkie sumy i ko
sztowności. Więc od 20 grudnia przejeżdżaliśmy 
codziennie kilkakrotnie tę przestrzel!, szukając sd- 
powiodnie, dla naszych celów ofiary. Dopiero je
dnak w piątek 12 styoznia zauważyliśmy na atacyi 
Amberien w przedziale I klasy samotnie siedzące
go podróżnego. Wydawał się b*rdzc bogatym. 
Zauważyliśmy piękny złoty łańuns>ek przy zegar
ka i kosztowny bagaż podróżny. W sąsiednim 
przedziale znajdowało się dwóch podróżnych, po
grążonych w głębokim śnie. Zajęliśmy więc miej
sce w przedziale, gdzie siedriał Durel zajęty oay- 
taniem dziennika*. Skoro tylko pociąg wyjechał ze 
stacyi Tenay, rzuo;ł s;ę Georges n . ozyti.,ąoego 
Durel'a i zadał mu stalowym bokserem cioe w gło
wę. Mordercy wiedzieli, że pooiąg pośpieszny, któ
rym jeohali, nie zetrzymuje się na następnej nbaoy! 
Eossilon i że zaraz potem przejeżdżać będą przez 
tum il, co uważali za okoliczność korzystną dla 
swych zamiarów. Na nieprzytomnego ja i wskutek 
poprzedniego uderzenia Duiel’a rzucił się Marżo 
i nadał mu kilka ran w piersi Bzydłem szewzkiem. 
Następnie przeszukali kieszenie nbrania ofiary i za
brali wszystkie kosztownośoi. Durel jeszcze oddy
chał. Goy pociąg wjeobał w tunel, wyrzucili go 
na tor kolejowy. W  kilka minut później zatrzymał 
się pooiąg w Vii .on la Grand, złoczyńcy wysiedli, 
nnosząc ze sobą kuferek podróżny zamordowanego 
i wkrótce zniknęli w oiemnofe iach nooy. W po
bliżu Virien otworzyli kuferek; ponieważ atoli 
znajduwało się w nim tyiko ubranie, więo porznoili 
go w lesia. Tutaj także przekonali się, ii zabrany 
zamordowanemu portfel zawierał tylko kwotę 400 
franków. Zawiedzeni w nadziei obłowienia się zna
czniejszym łnpsm, powrócili pieszo do Tenay. — 
Stąd odjechał Georges najbliższym pociągiem do 
Genewy, podczas gdy Marżo wsiadł do przejeżdża
jącego właśnie tamtędy w stronę Lyonu automobilu 
i zatrzymeł się w Mex.mieux. Mordercy nie znali 
nazwiska swej ofiiry.

Tu Pen vas, mon oon Mimlle- (Odchodzisz 
mój dobry Emilu). Taną piosenkę z nutami i por
tretem Loubeta sprzedają teraz kolporterzy na uli
cach Paryża. Prezydent ma zadowolony wyraz 
twarzy, cylinder na bakier, przyozem trzymając 
w ręoe to i-bę podróżną, śpieszy na dworzeo kolei. 
Pnwą ręką czyni gest odmowny ku ministrom, 
deputowanym i służbie, błagającym go na klęozkaoh, 
aby ich nie porzucał. Piosenka śpiewaną jest na 
nutę znanej melodyi „Tu t’en vas, tu nous ąuittes 
Dalsza treśó tekstu po słowach „Tu t’en v»s, mon 
bon Mimile* jest mniej więcej następuj‘ąoa: „Od
chodzisz i pozostawiasz nas na miejsoach. Nie 
chcesz juł kłopotów połączonych; i  kierownictwem 
rzeczyposi)olii;ej. Odchodząc, mo eaz byó spokojnym, 
że znajdzie się taki, który oię zastąpi. Nie odchndż 
jednak, pozostań z nami, pozyskasz sobie wdzię
czność _r to, mój dobry chłopcze*. Refrain: „Tu 
Pen vas pas, Mon bon Mimile*, muji być śpiewany 
płaczliwym głosem, po 8-mej zaś strofce już ze 
łkaniem. Profka ta b"Tiem po wysławieniu w po
przednich całego żywota Mimiia Loubeta, zawiera 
żal Francyi po lojalnym prezydencie i niepewność 
jej kto c>* dzie następcą. Ozy będzie nim Doumer, 
ozy Failióres, J.eschanel albo też może Berteaux? 
Lepiej byłoby, aby nas ojczulek Loubet nie opu
szczał. „T ’en vas pas Mi..,mi...to !“ Kameioci sprze
dają również żałobną klepsydrę^ zawiadamiającą 
o śmierci Loubeta i jego testament. Od ozasu gdy 
Grevy ustępował ze stanowiska prezydenta, z po
wodu shandalicznycŁ postępków s~ ego zięcia Wil
sona i gdy śpiewano piosenkę: „Qubl m ilheur
d’avoir un gendre* (Co za nieszczęście mieć zięoia), 
nie było takiego jutt teraz zajęcia pizy zmianie 
prezydenta.

Z  Kozicy, w pow. skałaokim, piszą nam
Mieliśmy tu przed Lilku dniami awanturę nieprzy
jemną w karczmie. Rzecz miała się jak następuje- 
W ostatni dzień ruskich świąt, 9 b. m. wieczorem, 
przyszła gromadka dorosłych psrobczakow do kar
czmy tutejszej, a przyszli ze sklepu gminnegu, 
gazie zabawiali się w towarzystwie nawet starszych 

i gospodarzy Piiyby „aay do karczmy, zażądali wód
ki, ale arendarz widząc, żA są juz dostateoznie 
podchmieleni, odmówił im spizedaźy jej i dopiero, 
gdy parobcy przybrali groźne postawy, nie chcąc 
wywoływać awantur, widział się zniewolocym do 
spr.edaży wódki. W  tern przyszedł do Karczmy 
niejaki Willner, dzierżawca młynów; chłopi bez 
żadnej przyczyny zaczęli go zaczepiać, poozem zga
sili światło i zabrali się energicznie do operaoyi 
Tylko dzięki ciemnościom ndało się oba żydkom, 
w dość przykrej będąoym sytnacyi, uciec. Nie obe
szło się jednak bez bolesnych szturchańców, przy 
czem pijani ohłopi wykrzykiwali, że czas i u nas 
załatwić się z żydami na wzór Rosyi i zalecali 
skuteczność sposobów i metod tam stosowanych 
Rozumie się, że co było szfrlannego na szynkfasie 
i wszystkie okna padiy pod ręką domorosłych hu- 
liganów; materye ze sklepu, utrzymywanego przez 
arendarza, wywlekli na dwór i obwalali w śmieciu,
8 bańki wódki i parę litrów rumu przepadło bez 
śladu. Wójt jakby był w zmowie z napastnikami, 
bo choć tnż obok karczmy mieszka i musiał wie
dzieć, oo się tam dzieje, nie zjawił się, a co wię- 
cej, gdy arendarz nciekł do niego, ukrył się i przez 
trzy dni woale się nie pokazywał. Nawet nie był 
ciekaw obejrzeć pobojowLka. Jeden z żydóu, mio- 
eal .jącycb w Kozinie, natyohmiast pojechał do 
KaUharćwki po żandarmów, ale p. wachmistrz 
woale się nie rn.zył i dopiero gdy nadjechała ży 
dówka i energioznie wezwała go do udzielenia, pe- 
mocy, żebrał się i pojechał z nią niechętnie do 
Koz.ny, gdzie aresztował... dwóoh parobozaiów.

Zajście to jest na pozór droune, nie zawadzi
łoby jednak, aby starostwo nakazało ostro swoim 
organom energioznie karać i dochoduió takich wy
bryków i zarządziło Środki ostroinośoi, ktćreby 
w zarodku wszelką myśl o podobnych rozruohack 
stłumiły.

Pan Daszyński wzywa na pomoo polioyę.
Donosiliśmy już o tern,- jak włościanie w Gznlicaoh 
wystąpili ostro przeciw p. Daszyńskiemu i jego 
towar7.yszom, pragnącym urząuzić wiec sooyalisty- 
czny w tej wsi. Według twierdzenia pism socjali
stycznych wystąpili przeciw socjalistom jedynie 
nozniowie szkoły Indowej. Tymczasem raecz się 
miała zupełnie inaczej i oto jak wygląda prawdzi
wy opis tej awantury :

Zajeoj iw iry karetą, stanął p. Daszyński wraz 
z towarzyszami swymi naprzeciwko drzwi kościel
nych przjd domem miejscowego wójta, który to 
dom właśnie na ttiec obrał, aby tern łatwiej iw .- 
bió na zgromadzenie lud tamtejszy, gdy będzie 
wychodził z koioioła. Ale sztuczka się nie powio
dła. Lud tamtejszy, szozerze przywiązany do Ko
ścioła, pracowity i trzeźwy, uświadomiony należy- 
oie w ozylelni, Kółku i Spółce RaifFeisena, skoro 
wyszedł po nabożeństwie z kościoła i zobaczył 
swyoh wrogów socyalistdw — otoczywszy ich w 
koło, naprzód energicznie począł się domagać, aby 
ioh wież wypuścili niezwłocznie ze swojej niepro
szonej opieki. Z tern jednak nie śpiessyli się pp. 
sooyaliści, lecz przeoiwnie myśleli, że to żarty, za
częli znów zapraszać na swoje zgromadzenie. 
Wówezas powstał wśród tłumn rozrucb i wrzawt— 
a na głowy sooyaiistów posypały się śnieżki, bio
to i wieohcie (któremi sobie ludzie wycierają z 
błota buty, zanim dc kościoła wejdą). P. Daszyn 
ski, oberwawszy śnieżką w c.apkę, widząc na co 
■ię zanosi, sonronił się z towarzyszami swymi do D u d y  
powekowej. Ale i na to sohronisko zaozęły spadać 
pociski ooraz ciężsi«, a z pośród tłumn, napiera
jącego na budę, mimo nawoływań komisarza, dały 
się słyszeć wezwania

— Obalić budę! Wysypać na błoto socyałow!
W  końca bryły odmarzająoego błota zaczęły

dosięgać ukrytych w budzie agitatorów. Wówozas 
p. Daszyński, wystawiając głowę z budy, krzyknął 
ns komisarza o pomoo w te słowa:

— Pan się tylko nimiecka... czemu pan me ka
że aresztować?

Na ten apel wypadło dwoob żandarmów z 
kanoelaryi gminnej i poczęli rozpęd»*ó tłomy, a 
pan poseł ludu krakowskiego, korzystając z chwi
lowego zamięsaania, krzyknął na furmana i... opu- 
śoił niewdzięczną wieś wśród świstn śni«żek, gwi
zdania, oklasków i okrzyków zgromadzonego ludu 

KonkurS' na dzierżawę restauracji kole 
jowbj W Stryju. Dyrekoya kolei państwowych 
komunikuj' nam. Gazeta lwowska z dnia 18-egc 
stycznia 1906 ogłasza rozpisanie oferty na dzier
żawę restauracji na dworcu kolejowym w Stryju, 
BliŻMze szczegóły odnoszące się do wnoszenia ofer
ty, oraz obowiązujące warun ci przy rozdaniu dzier
żawy restauracyi przejrzeć i bezpłatnie otrzymać 
można nt żądanie w oddziale rucha (drzwi nr. 
231) o. k. Dyrekcyi kolei państwowyco we Lwo
wie, gdzie takie przejrzeć można spis nbikacyi 
przeznaczonych dla uiytkn dzierżawy w wyż wy
mienionej stacyi, jak nie mniej zasięgnąć wszelkion 
bliższych informacyi.

Oferenci winni złożyć celem zapewnienia na
leżytego dotrzymania oferty jednocześnie z wnie
sioną ofertą wadyum w kasie o. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie w wysokości 5°/. od 
kwoty oferowanej rocznie za dzierżawę. Oferty w 
formie zwykłego pisma zaopatrzone marką stem
plową po jednej koronie od arkusza, jakoteż dołą
czyć się mające do każdej oferty w 2 egzempla
rzach szczegółowe warunki (Bedingnieas) tówmeż 
stemplami po jednej koronie od arkusza ostemplo- j 
wane i własnoręoznio podpisane, opieczętowane w 
koweroie » natosem: „Otarta na dzierżawę rastau- 
racyi w Stryju* wnieść należy do o. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do dnia
9 lutego 1906 do godz. 12 w południe

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 lutego o go
dzinie 1? w połndnie w e k .  Dyrekoyi kolei pań
stwowych we Lwowie.

Rasowa nierogaoizna. Do zarządu główne
go Towarzystwa Kółek rolniozych we Lwowie (ul. 
Kopernika 1. 19, II. p ) zgłaszają się coraz liczniej 
włościan .a o pośreamotwo w zaknpnie rasowych 
świnek i knurków z ohlewni zarodowych, oraz bu
hajków ras oldenburskie], simentalskiej i czerwo
nej krajowej. Włańoiciele obór i chlewni zarodc- 
wyoh, mający odpowiedni materyał na sprzedaż, 
zechcą zgłaszać swe oferty do Zarządu głównego, 
z podaniem ceny za kilogram żywej wag. Każaą 
otrzymaną ofertę Zarząd główny podawać będzi* 
do ogólnej wiadomośoi w organie Towarzystwa 
Przewodniku Kółek rolmezuch

Jubileuszowa wystawa ogrodniczo pszoze ■ 
nlcza we Lwowie. W bieżącym roku obchodu 
Zjednoczone gal. Towarzystwo dla cgrodniotwa - 
pszozelnictwa 80-letnią rooznicę swego istnienia * 
z tego powodu urządza w jesieni jubileuszową 
wystawę ogrodniozo-pszozelniczą.

Ze statystyki naszych szkół średnich'
Z końcem roku szkolnego 1904/5 klasyfikowane1 
w szkołaoh średnioh w naszym kraju 27.889

Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prnwincyę ssJ a l  m îl ie k



PREDGtLĄD s d -la  1© i t y o n k  1906,

uosniów W  tej liczbie było I6.28C uczniów rzym
sko katoliokiej religii, 6.166 greao • katolików, 64 
obrządku ormiańskiego, 16 greko-oryentamego wy- i 
znania, 180 ewangelii ów, 6.661 izraelitów i 17 
innych wyznań Procentowo przef itawiają się te 
cyfry u&stępująoo: rzym. katolików 69'49 pro.,
groko-katolików 18.86 prc., orm. kat. 0.19 pro., 
;reLw oryentalnych 0.06 pro., ewangelików 0.66 

prc., izraelitów 20.69 prc. i należących do innych 
wyznań 0.00 prc. Gdy pominiemy znikomo małe 
p.-ooenty, przypadające na wyznania niekatolickie, 
opróoz znacznego procentu izraelitów, możemy so
bie w przyhhzcnych oyfrach zestawić następujący 
stosunek:

Na dziesięć.n nozniów :
6 rzymsko-katolików,
2 groko-katolicy,
2 izraelici.

Cytry te dotyczą szkół średnich wogóle, a 
więc . gimnazyów i szkół realnych. W  gimnazyach 
osobno i w szkołach realnych przedstawiają się te 
stosunki procentowe dość rozmaicie. Z ogólnej cy
fry uczniów szkół średnich w naszym kraju przy
pada, ua gimnazya 23.816 uczniów, zaś na szkoły 
retlje 3.667. W  tych liczbach iest: 

rzy iS ,-katolikó w. 
w gimnazyaoh 68‘1 prc., w szL. r ,xn. 63*97 prc.

greko-katolików: 
w gimnazyach 20*66 prc., w szk realn. 6*87 prc.; 

izraelitów:
w gimnazyach 19*76 prc., w szk. real. 27*06 prc.;

ewangelików :
W gimnazyaoh O 46 prc., w szk. realn. I*b7 pro.

Weaług narodowości z liczby 27*382 cgółem 
w zkol _ch średnich w roku 1904/6 klasyfikcwa
nych uczniów było :

Polaków 22.014 uczniów
Rusinów 6.027 „
Niemców 328 „
Czechów 10 „
rozm. naród. 3 .

Czyli procentowo:
Polaków 80*39 prc.
Rusinóar 18*36 „
Niemców 1*20 „
Czeohów 004  „
rozm naród 0*01 „

Z pominięciem drobnych procentów Niemców 
i Czechów otrzymamy taki stosunek: na dziesięciu 
nozniów szkół średnieb w Galicji 8 Polaków i 2 
•Rusinów.

Na szkoły realne osobno pisypad* Polaków 
92*64 prc., a Rusinów 6*31 prc., zaś na gimna- 
zya klasyczne oso Dno Polaków 78*67 prc., a Rusi
nów 20*17 prc., paś Niemców jest w gimnazyaoh 
1*28 prc.

Kolonia rosyjska w Genewie. Przybywa
jący do Genewy cndzoziemieo musi nieraz długo 
•aukaĆ i dopytywać się, zanim nareb«cie znajdzie 
■ię w dzielnic/ ,  zamiesi -ane1 prze. Rosyau. Dziel
nica ta jest osobliwością m us-Sta milionerów, osobli
wością, którą ogół zawsze na nowo się interesuje,
1 :kroó odkryoie składu bomb osy dynamitu zwróci 
Powszechni, uwagę nfc międzynarodowe właściwości 
Genewy. Miasto to na 133,000 mieszkańców po
gada t>2.Ó00 cndzoziemcow; stało się też jeaynen. 
W awoim rodzaju sohroniskiem burzliwych elemen
tów. Gośoinność Genewy idzie tak daleko, iś na- 

polityczne partye francuskie odbywają tu zgro- 
zenia, a niezadowoleni z istniejącego stanu rse 

*7 Poddani wszystkich państw i krajów groma- 
4 się tutaj, tworząc komitety agitacyjne, oentral- 

°* organizaoye dla propagandy politycznej, u w ra- 
,le Bprzyjającyoh ukolieznośoi takie komitety wy
konawcze

W ten sposób stała się Gsnewa ogniskiem 
centralnycii zaraądów wszystkich prtwie organ - 
jaum rewol icyjayoh, a jeieli tylko w któremkol- 
wiek wschód. io europeiskiem kraju sajdą zaburze
nia lub niep .coje, to po większej częściinieyatywa 
uo n’ oh <wyohodki i organizaoyj politycznych w Ge 
newie. — Jeieli tedy w Genewie giomadzą bię 
Armeńczycy, Maoedońosyoy i rewolucyjni Młodo- 
turoy to tembardziej miasto to od dawna stanowi 
miejsce schronienia, kninię rewolucyjną dla rucha 
rewolucyjnego w Rosy i. Zbiegli studenci uniwersy
tetów rosyjskich rozproszeni są wprawdzie po oa 
łej Szwajcaryi, ale największa ozęśó ich obiera za 
miejsce stałego pobytu Genewę, pomewet tutaj 
Przyjęcie ich na wszeohnioę napotyka na najmniej 
8,0 trndnoioi.

Rosyjska kolonia k miep.kuje nową, lecz ta' 
dzielnicę miasta, poioioną w bezpośreanien. są 

8l®dztwie brzegu rzeki Arwy. Tut»i też najuzęśoiej 
P°minąw8zy sale wykładów* uniwersytetu, można 
’JOtkao grupy długowłosych rosyjskich studentów 

j.44 tei dzielnica ta otrzymała nazwę „Petite 
Charakterystyczną cochę nadają tej „Al* 

_J. Hosyi" najczęściej razem trzymające się rosyj 
(tndentki żydówki, które stanowią dwie trze

18 kobiet, mieszkających w rosyjskiej kolonii. Tu 
~*dzie spotkać można obok „społecznych panien" 

* krotko strzyionymi włosami, rasowe twarze 
Wowrogo błyszczących źrenicach. Wśród mężczyzn 
^■poznaje się nierządne stowiańsk.a typy o wiel
kich grzywach, przypominająor postaci ze sztnki 

rkiego „N dn,e“ .
Żyją tu w wielkiej biedzie, opędzając potrze 

r'J «ycicwe w sposób jak najbardziej pospolity, 
8 rurazem najtańszy Studenci rosyjsoy w Gene- 
Wle tworzą pewnego rodzaju małe organizaoye 
8połeozne, które wynajmują wspólnie mieszkania, 

wspólnie prowadzą kuchnię. Ze względu na 
d a  r̂odków materyulnych, wielu nie może się 

obyć nawet na opłacenie czesnego, wobec czego 
! 1 gnowaj naszą z możności czerpania wiedz* z

wszej ręki, t w uniwersytecie. R a d z ą  sobie w 
stępujący sposób: wysyłają ze swego grona je-

o Pg na wykłady, opłacają za niego czesne, a ten 
d«ieumanem* W -S®yku francuskim wiadomościami, 
Ten syu? *e cum w mowie ojczystej,
sób więk' 1 OBVr-4*ojo tt ;że zagadkę, w jaki spo- 
się do Geue akacłeaiików rosyjskich, udających 
mości oboyep7] ^ . ^ ,  °dbywać 81udy* be* *najo- 

gorliw-ji

bili. Tymczasem pokazało się, że Bołoadza został 
przj życiu, a nawet rany jego, choć ciężkie, nie 
są śmiertelne. Kiedy oddano go do sspitala, rose- 
szły się pogłoski, że członkowie „Bundj" krążą 
koło szpitala, aby dokonać nad „skazanym" nie
spełnionego „wyroku". Bołondza przeto, za zezwo
leniem zarządu szpitalnego, każdego dnia sypiał na 
innem łóżku.

W tymże czasie przywieziono do szpitala 
z Mikiańców szlachcica Kulisza, niemego od uro
dzenia. Dnia 3 stycznia Bołondza w ciągu dnia 
leżał obok Kalisza na łóżkn, stojącem przy 
drzwiach izby szpitalnej, a na noc przeniósł się na 
łóżko, stojące w końca izby. Koło godz S w nooy 
wessło do izby 3 żydów, a nie znalazłszy Bołondzy 
na łóżkn, na którem wśród dnia spoczywał, przy
sunęli się do łoża Kalisza, któiy spał z głową, za
krytą surdutem i zakłnli go na śmierć nożami. 
Morderców do tej chwili nie schwytano.

W sprawi*, przyjęcia Potury reete Woronie- 
ckiego do gal. Kasy oszczędności, oirzymajemy od 
byłsgo jej dyrektora, dr. Steczkowskiego następują- 

pismo:
„Jako sprawoa przyjęcia aresztowanego Wro- 

nieokiegu na chwilowego dyetarynaza (a nie urzę 
dniha) w Kasie oszczędności, mam zaszczyt prosić 

łaskawe przyjęcie do wiadomośoi, że tenże Wro- 
niecki, prosząc mnie o kawałek ohleba i umożli
wienie tern samem ukończenia studyów prawni
czych, przedstawił mi powołane w podania świade
ctwa urzędowe. Świadectwa te wydałem mu pó
źniej, gdyż ioh rzekomo dla innych jeszcze celów 
potrzebował.

Gdy z okazanych mi świadectw dowiedzia
łem się, żb między ostatnim jego egzaminem a 
chwilą zgłoszenia się do Kasy, npłynęłu lat nilka, 
przeto dla uchylenia własnych obaw zażądałem od 
Wronieckiego polecenia jakibjś wiarogodnej osobi
stości. Wroniecki, twierdząo, że tych kilim, lat na 
gnwernerk&ch w domach obywatelskich przepędził, 
obiecał przynieść polecenie od X. kan. Sapiehy. 
To tei uc yaił i został n. dyetarynaza do czasu 
ukończenia studyów przyjęty.

Auten tyczności biletu nie badałem, czemu tern 
mniej można się dziwić, że władze rządowe przyj
mują praktykantów na podstawie samych świa
dectw. Mógł Wroniecki zostać ansknltantem, ozy 
nawet adjunktem sądowym, to ozyż możn nazwać 

niesłychanym faktem, że został najporządniejszym 
pomocnikiem kancelaryjnym ?u.

Prosząc o łaskawe sprawiedliwe ocenienie 
faktu, łąoaę wyrazy szczerego peważani* sługa 
powolny StecikotcsJci.

Preyp. Red. Wobec tego wyjaśnienia dr. Stecz
kowskiego npadł sam przez ***ę zarzut, jakiśmy 
mu wczoraj zrobili. Na usprawiedliwianie jednak 
nasze musimy zaznaozyć, że w aktach karnych nie 
było wzmianki o tern, iż dr. Steczkowski przyjął 
tegc Potyrę do Kasy na podstawie żwiadeotw u- 
rządowych.

Wyścig saneczkowy, pierwszy we Lwowie, 
mimo bardzo nieszczególnej sanny, zgromadził w 
niedzi* lę spory zastęp młodzieży i pnblioznośoi na 
stokaoh góry kadeckiej. Zgłosiło się do udziału 18 
nczniów szkół średnioh, z tego 6 realistów, reszta 

gimnazynm IV. W pierwszym biegn, n . małych 
saneczkach, zwyciężył A. Bilor (76 sekund), zdu 
bywając kosztowne łyżwy (dar p. Łnkasiewioza). 
Po nim w 20 sekund przybyli Bohaoz i Rapell; 
otrzymali: zbiór minerałów (d*» p. Złotnickiego)

Rosyę* Brandesa (dar p. Potońieckiegoj. Książ
kę z tegoż daru otrzymał w i/i seknndy po nich 
przybyły Mamozak. Do długiego biegn stanęły 
cztery pary na „tandemach" saneczkowych. Pierw
szą nagrodę (narty, dar p. Łnkasiewioza) uzyskali 
pp, Biroń i Scueranti (76 sek.); w trzy sekundy 
po nich dobiegła dwójka B "or- Karasiński, zosta
wiając następną parę o 10 sekund za sobą. W y
ścig udał się w całej pełni i wyrażono z wieln 
s.ror żyezenie, aby Tow. zabaw ludu i młodzieży 
powtórzyło taki wyśoig jeszcze w tym sezonie. 
Obowiązki sędziów sprawowali pp. Dudryk, dr. 
Piasecki i Radwanek.

Temperatura dnia 16 stycznia o godz. 7mej: 
r a n o  wynosiła: w Galicy i Zachodniej — 2, we Lwo
wie —4, w Tarnopolu — 4, w Gzemiowcach — 8, 
w Wiednia — 2. w Samburgu — 1, w Graon — 6, 
w Pradze — 2, w T-yeście _f4, w Abbazyi -j-1, 
w Ragusie + 8 ,  w Budap jzoie — 1, w Berli
nie - f2 , w Hamburgu -4-6, w Monacnium — 1, 
u Zurychu -j-1, w Genewie -4-3, w Lugano — 1, 
w Anglii -j-8, w Paryżu -j-5, w Biarritz -(-6, 
w Nizzy - f4 , w półnoonyoh Włoszech — 1, 
we Florencyi -j-1, w Rzymie -4-4, w Neapolu 
f  6, w Palermo -j-7, w Madrycie -j-6, v, Sztok
holmie —2, w Petersburgu — 6, w Wiluie -|-1, 
w Warszawie — 2, w Moskwie — 6, w E jowie 
0, w Odessie -j-1, w Serajewie — 8, w Pelgra- 
dsie — 1, w Bukareszcie — 9, w Sofii — 6, w Kon 
rtautynopolu j-6, w Atenach -f6 . (Temperatura 
według Celsiueza).

Sten powietrze. T, o g  7. rano O R. W pot. 
-j- 2 R., na słońcu -j- 11. Bar. 770. Spada. Prze- 
śliozna słoneczna pogoda.

Po ślubie.
P a n  m ł o d y :  UkochanaI moja! A propos

ozy nie jesteś przypadkiem sabobonna ?
Ś w i e ż a  m a ł ż o n k a :  O, nie, mój drogiI
P a n  m ł o d y :  Ach, jakłeć to szczężliwiel 

Bo widzisz, ja mam, jak obszył trtynaieie... t j -  
sięoy pilnych długów 1

Ta
budził by na-vet
koloni’ w GenewiP?Wgayb“ acUnok 
samiast nauki, nie - •

w zduby wanin wykształoen.a 
dla rosyjskiej 

poza nauką, a wieln
kolonii rosyjskiej prowadzi

i innych śroJków wybuohowyoh Kacyę bomb
pro* fałszywe paszporty, druknje ,81̂
ne Droszury, obliczone na wywóz do R<r a®1,tAcy?'
można się dziwić, że nawet wźród ty oh mi.
_ Genewy, którzy dawniej byli gorąCymi , ^ '
cnnizami zapewniania prawa wolneer ^ b ytn

“* *wajcaryi, tracą rosyjscy stndenoi coraz bardziei 
■ympatyę. J

.Morderstwo „B u rJow ców ". W  Lidzie, gu- 
^rnn wileńskiej

rugiej połowie grudnia rozeszła się tam wieść,Ule.- L‘ ł ’
ski
na
ń.Otw

popełniono dzikie morderstwo. 
£e . jjuiuwie grudnia rozeszła się tam wieść,

'jp i lołondua ma nrząucić pogrom żydow- 
a w tem r r»wdy, i iewiadomo, dość, że

-iotwaffin 9 naPad*J kilk»nastu żydów ze Btron- 
rewoltp-,". nndu", ktćrzy nożami i wystrzałami 
» -  ai^J. w zadali mu kilka an. Bołondra —  

tl, morderoy .aa uciekli, sądząc że

i
npadł 

go za-

jćb wj sooe ip mująoy. To też gra jego podobał- 
się bardso, a publiczność oklaskiwała go serdecznie 
i wywoływała bez liku razy, zmuszając do nad
datków

* Dr. Adam Bogusz: . Wiet Moderuwku11.
Szkic historyczny. Kraków 1905 Nakład autora. 
Stronio 162 w wielkiej ósemce, z ryoiną i 17 ta
blicami. (Cena 6 koron).

Cenny to przyosynek do monografii naszego 
kraju, tern cenniejszy, że dotąd prawie wyłącznie 
zajmowano się dziejami miast i to mającemi jakieś 
większe znaczenie historyczne. Tymczasem mono
grafie wsi poiskioh są równie ważnemi źródłami 
dziejowemi, rozświetlająoemi przeszłość narodu, słn- 
żąoemi do pozn-nia jego ludności, stosunków 

kultury.
Praca p. Bogusza rozpada się nu dwa działy: 

hiitoryczny i ekonomiczny, W  pierwszym mamy 
przedewozystkiem opowiedzianą historyę dziedziców 
Moderówki. Najpierw posiadali ją Benedyktyni ty
nieccy, od któryoŁ z os _ i:m majętność ta przeszła 
w ręoe pr watne różnych z kolei rodzin szla- 
cheokich. Ostatnimi drogą spadkn stali się w wieku 
X VIII Goiaysoy, rodzic k niegdyś można i dawniej 
dyny lanoka. Znany jest w dziejach Zbigniew Go- 
rays- , kasztelan chełmski, posn.ej kijowski, po
dróżnik na Wschód i do Ziemi św., znakomity 
senator Rzeczypospolitej, uczestnik sławnego Col- 
loąnium oharitatiynm w Torunia za Władysława 
IV zs strony kalwinistów Rycerskiej postawy 
i o orlim nosie portret jego zdobi książkę di. Bo
gusza. Potomkami jego w prostej linii uą dzisiejsi 
dziedzice Modorówbi: p. nngust Gor^yski, członek 
Izby panów austryackiej, prezes Towarzysxwa nafto
wego, mąż wielkich zanług na poln w „góle poli- 
tyoznem, a specjalnie na poln puemyslu naftowe 
go; oraz syn jego w 3zebuiach rezydujący, Jan, 
ożeniony z księżniczką Jabłonowską z Bnruztyna, 
obu; pilnie trwający na straży ziemi ojczystej,

W  ozęśoi ekonomicznej są opisane dokładnie 
stosunki włościan do dworu, sięgające szczegółami, 
na dokumentach opuHemi, w czasy przedrozbioro
we i późni j w pierwsze czasy austryaokie. Poda
ne są dawne inwenta.ze kmiece (pierwszy z roku 
17-i7), wykazy powinności włościan, daniny prze* 
nich dworowi składano, tablice statystyczne ludno
ści i bydła z różnych epok, wykaz zasiewów z lat 
17*3 i 1811, w, kap płaoy i ordynarji czeladzi 
z r. 1743, wykaz zboża, wydawanego gromadom 
na bórg itd. Dla historyków gospodarstwa krajo
wego znajdzie się tu materyał nieoceniony, po
rządnie i systematycznie podany.

W książce dr. Bognsza znajdujemy wiele rze
czy z prywatnego zyoia rodziny Goraysuioh, leoz 
mogących budzić ogólny interes, między innymi są 
naprzykład charakterystyczne szczegóły o gospo
darstwie anstryackiego sądn, który opieknjąo się 
małoletnimi Gorayskimi r. 1803 dla swej wygody 
pozwolił sprzedać prze* licytacyę rebra rodzinne, 
kosztowności i dzieła sztuki. Drogocenne kolorowe 
sztychy angielskie pnszesano po 4 złp,, a nawet 
pozbyto cztery portrety rudainue, ocenione także 
po 4 złp,

Jak wiadomo, cierpiał nasz kraj nietylko od 
przechodn obcych wojsk, ale i od własnych oł- 
nierzy, bezkarnie łupiących i palącycn, albo z po
budek politycanyi , albo dla niepłacenia im żołdu. 
Właśnie od takiego napadu przez polskiego żołnie
rza doznała najazdu Moderówka w r. 1716. Auten
tyczny opis szkód wówczas zrządzonych podaje 
antor z aktów grodzkich w Biecza.

Jeden z Gorayskich, Mareyeu, zmarły r. 1636, 
przed śmiercią zos katolikiem. Chwalił go po 
śmierci kazaniem pogrzebuwem X. Czarnooki, Je* 
sapa, a drukując je w F r ,Lowie przypisał brata 
rodzonemu zmarłego, Janowi, oraz stryjecznemu, 
Zbigniewowi, obu żarliwym wyznawcom nanki Kal
wina. Podobnych panegiryków katoliokieb, dedy
kowanych dysydentom, można więcej znaleźć. Do
wodzi to, że się ze sobą kłócono i awarzono, dy
sydenci, póki mogli, czynili krzywdy katolikom, a 
później też byli karani, ozem sami zbłądzili, 
ale miino to w stosunkach prywatnyoh nie było 
wzajemnej Uisnriwiśoi, jakby nam się dzisiaj mogło 
zdawać.

Stosunki koźcielne opisuje dr. Bogusz bardzo 
szczegółowo. Zajmującą wielce jest statystyka lu
dności w 9 wsiach, należących do parafii m Sze- 
bniaoh. W  reku 1782 liczyły ono 833 rodzin 

1687 duszami, w rr1 u laOO zaś 1025 rudzin 
6056 duszami. Zwykle w stu latach ludność się 

tylko podwaja, tu zaś w 118 latach ludność para
fialna wzrósł-, przeszło trzykrotnie.

Książka wydana ozdobnie. Oprócz wspomnia
nego portretu, dodany jest widok dawnego niskie
go, parterowego dwora Gorayskich, pobitego gon
tami , a mimo to polnego skarbów przeszłośoi 

pamiątek,
w

dóbr moderowskioh, znajduje się spis piętnastu krów, 
których każda inao-ej nazwana : mroźnia, koznla, 

gniadula, sroknla, biedrawa, różana, smolawa, dru
ga gniadnla, rcśoioha, kupicha, burooha, hrzeaawa, 
płownohb. kndława i sarnawa. świadczy ta roz
maitość nazw o bog-iotwie, naszego języka, a zara
zem o fantazyi ludu.

Nadmienić w końon musimy, że Moderówka 
leży w okolioy Jasła i Krosna, w pobliżu bogate 
go terenu naftowego. Bogactwo zaś materyału, 
który antor złożył w swoj j księdze, zawdzięcza 
szczęśliwemu zachowania domowego archiwum. Jako

zatem, ażeby bankowa stopa była prawie o 2*/, 
wyższą

'Właściciele przędzalni bawełnianych w 
Austryi namierzają ograniczyć swą produkoyę, 
gdyż nie widzą innego sposobu broaien a się 
przed wy-ybkiem plantatorów ameryKańskich, 
podncsząoyoh ustawicznie oeny bawełny. W  u- 
biegłym roku zbiór bawełny w Ameryce był 
bardzo dobry, zatem oeny powinny obeonie 
bpaśó, tymczasem plantatcrowie gromadzą za- 
p „iy, nie ohoą ion sprzedawać i postanowili 
w następnym sezonie wziąć mniejszy obszar 
ziemi pod uprawę bawełny i nie gnoić ziemi 
należycie, aby zbiór był słabszy. Temi sztuczka
mi spodziewają się podnieść cenę surowca je
szcze o 80% . Gwóż wydział związka austrya- 
okioh właśoic ieli przędzalń uohwalił zapropo
nować najbliższemu walnemu zgromadzaniu 
ograniczenie produkoyi o 167ot mające być 
przeprowadzone w ten sposób, że albo pewna 
ozęśó maszyn zostanie w ruchu wstrzymana 
i opieozętowana, albo też fabryki swlątkcwać 
będą oo szósty dzień.

Targ łboiowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych * targu zbożowegc w Kra
kowie ni Kleparzn dnia 16 stycznia 1906 rokn.) — 
Tendencya dzisiejszego targu zostawała pod wpły
wem chwilowego słabszego notowania pesztensLie- 
go i kupnjący starali się ceny obniżyć, co jednak 
wobec skąpych dowozów pszenicy nie dało się 
przeprowadzić. Ucierpiało jedynie żyto, ktorego za
ofiarowanie z Węgier przekraczało miejscową po
trzebę. — Inne artykuły bez zmiany.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8*40—
8 70 kor., czerwoną od 8*40—-8*70, żyto od 6 90- ■ 
710, jęczmień od 6*oO— V*60, owies od 6*6u— 7*10, 
groch zwykły od 8*86— 10*76, groch „Victoria“ 
od 11*50— 12*75, groch do siewn na passę od 
0*00— 00 00, wykę nową od 9*00— 10*00, bobik od 
7*oO— 7*76, kukurnd.ę starą od 8 20— 8*66, kuku- 
rnuzę nową od 7*00— 7*86, Cinąnanuno od 8*40— 
8*60, otręby pszenne od 6*00— 6*26, otręby żytnie 
od 6*80— 6*40, rzepak od 18*76— 14*26. Wszystko 
za 50 kilogramów.

Lwowski targ na bydło zd. 18-go stycznia 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ Bpędzono : a) bydła rogatego
rosłego 72 sztnk; b) jałownika 67 sztnk; c) cieląt 
55 aztnk; d) nierogacizny sztnk 41. Ranem 286 
sztnk. Woły tuczone płacono 70—82.76, buhaje od 
69— 84 koron, krowy od 60 do 66 K., jałownika 
72— 80 K , cielęta oa 8*— 100 K., nierogaciznę 
od 100— 100 joron, wssystko za centnar metr. ży
wej wagi.

Petersburp Od 2 jtyoznia wssyntkio fą»
bryki s% w moliu. W  Charkowie robotn oy są 
pokojowo usposobieni, 3trejk jest zakończony 
We wszystkich zakładach przemysłowroh w 
Tyflisie praos znowu się odbywa. Porządek zu- 
połuie przywróoono. W  Buku pracują normal
nie w Kopalniach nafty. Usposobieni, pokojo
we. W  Moskwie otwarto woaoraj koLgret mar- 
saa/how szlachty z oałej ttosyi. Każda guber
nia wysłała dw n  delegatów. Kongres ma się 
zajmować przygotowaniami do wyborów i opra
cowaniem zarządzeń w oeiu uspokojeni*, onło- 
pó* i powiększenia chłopskiej wlaauożoi ziem
skiej.

Bertln. Bank państwowy zniżył dyskont 
na ó% . a stopę prooentową lombardu na 6*/,■

Londyn. Olbrzymia większość, jazą otrzy
mał Chamberlain w Birminghamie, wywołsAB 
zdziwienie nawet jego zwolenników

Londyn. Dzienniki przypisują zwyoięatwc 
wyborcze Chamberlaina jego odwadze osobi
stej i popularności. Pras., liberalne, zwalcza 
usiłowanie ministrów, Którzy chcą zastraszyć 
społeozeństwo niebezpieczeństwem, grożąc en 
od party’ robot aicz„j, i wskazuje na to, że z 
wybranych 88 zwolenników partyi robotuiozej 
20 należy do wydziału komitetu, który zobo- 
w*ązał się utworzjó niezawisłą partyę robo- 
tniozą. Z kandydatów ozysto-sooyalistyoznyoh 
związku sonyalno-demokratyozbego, żaaen nie 
uzyskał mandatu.

Widowiska i koncerty.
Repertuar te itru miejskiego. Dziś: „Rigo- 

ietto," opera Verdiego. —  W  piątek „Przekupka 
warszawską," sztuka Adama Bełcikoi^skiego.

Colosseuir Hermanów, Od 18 do 81 sty- 
czuia: Mohamed ben Mohamed, 8 Arabów. — Com
pany, ekscent-r. pautoiuina na potr<Sjnym rekn 
bicyklach. — Fata Morgana z nową wystawt — 
Poty Chut, ekscetr. aeronauci. —  Antonina W i
śniewska, najlepsza wodewifistkn teatrów warszaw
skich. — 12 nowości. W niedzielę i święta 2 przód 
stawienia: o godz. 4 18 . Bilety wcześniej do naby
cia w binrze dzienników Plohna.

Najpiękniejszym podarkiem jest odzyskanie 
zdrowia po dolegliwej słabości- Jednym z najle 
pszych środków leczniczych jest masó z centyfoli 
i balsam aptekarza Tłrerry, o których dobroci 
znaczenia przypomina sam inserat. Inserat ten po- 
leoamy szczególniejszej uwadze czytelników. Ksią 
żkę zaopatrzoną tysiąoami pism dziękczynnych wy
syła bezpłatnie apteka pod „Aniołem Stróżem" A, 
Thierry w Pregradsie przy Rohitaoh-Sauerbrun.

Literatura i sztuka,
Koncert p. Marteau. Onegdąj znakomity 

skrzj cek francuski p. Henryk Martean dawa 
w Filharmonii koncert, na który się zebrało bar 

nżo publiczności. Jrst to artysta pierwszo 
rzędny, ma technikę wyborną, ton duży, miękki 
nieskazitelnie czysty i panuje nad środkami teohni 
ozn mi w zupełności. Nadto ma subtelne odczucie 
każdej granej kompozycyi i impretuje każdą w spo-

W  opisie obory w Jaszcwi, należącej do

też pomocy uoronego X. Sarny, 
siednioh Szebniach.

proboszcza w są-

tJzęśe ekonomiczna.
Wiedeń, 16 styoznia

(Z.) Prąd zniżkowy, który już wczoraj uwy 
datnił się na targu tutejszym, nietylko nie 
nstał dziś, leoz przeoiwnie jeszcze się wzmógł,
I  w przesileniu węgierskiem nie zaszła bowiem 
żadna zmiana na lepsze i* konflikt z Serbią za 
powiada się poważnie) uiż z poozątku mniema 
no. W  Berlinie rwłaszozs wyr ołał dziś ten 
konflikt dotkliwą zuiżkę kursu wałorów an 
stryaoki oh, gdyż posłużył spekulacyi tamtejsze; 
za pretekst do przedsięwzięcia dużych sprzeda 
ży tych papierów.

Ze wszystkich papiarów tylko akoye 
Union banku, tudzież akoye węgiel skiego przed 
siębiorstwa okrętowego „Adria* nie były dp 
tknięte dzisiejszą znizką Akoye „Adrii* pod 
niojły się nawet o 4 Lorony, gdyż nie ulega 
wątpliwośoi, że akoyona**yusze otrzymają w tym 
roku maoznie większą dywidendę.

Z  Berliua donoszą, że w tamtejszych Je 
raoh finansowy oh spodziewają się, iż niemieoti 
bank państwowy w nsjbuższym jnż czasie zni 
ży swą stopę prooentową z 6%  na 5*/0- Sytua 
oya tego banku poprawiła się bowiem ookc 
wiek ostatnimi czasy! gdyż portfel wekslowy 
zmniejszył się o 191 milionów marek, a złoto 
przestało odpływań.

Nadto mnsi zarząd bana.n liozyć się a tem 
że stop prooentową w eskonoie prywatnym 
obniżyła się w Berlinie na 4 % % , niepodobna j łożenia w Wieliozoe kąpieli solankowych

HOTEL GEORGE’A.
Prsyjechuli d -ia 18 stycznia H/. F. Czosnow- 

cki * Ożomli. Hr. A. Czosnowcki z Podola. Hr- ~W. 
BaworowsH z Ostrowa. Hr. M. Brworowski s Ger- 
makówki. Hr. M • Dziednssyoki z Brześau C. Ko- 
golnijeano z Rnunnii. W. Jankowska r Rosocho- 
walec. J. Jaruzelska z Bcoic. Hołrac 8. Tanssig a 
Wiednia. 8. Jasiński z Porerowa. B.. Prek a Loki 
K Sulatycki z Nouosielicy.

mBGHffl M
(Depeset porannej 

Praga. Podczas ostatniej sesyi sęimu po
stawił poseł Strsnsky wniosek o stwierdzenia 
prawnej własnośoi zamku hradozyńskiegc któ
ry od ld listopada 18t>6 roku w tabuli k i j o 
wej figuruje jako własność dwora. W niosko- 
d woa zaprzeozył włusnośoi dworu, twierdząc, 
że zamek jest własnością kraju. Wyda* U kra
jowy zajmował się wczor-j tą sprawą i posta 
nowił jednomyślnie prosić wybitnych profeso
rów o zdanie oJem -twierdzenia własnośoi 
zamku.

Wozora, aicsatowano ta redaktora pisma 
anarchistycznego Omladina, a na Ziżkowie are
sztowano również redaktora drugiego takiego 
)isma. Po przesłnohama na policyi odstawiono 
obu do sądu.

Algeciras. Dzień wczorajszy potw ęoony 
rył przygotowaniu rozmaity oh projektów w 

Sprawie stłumienia kontrabandy broni. Niewia
domo, kiedy projekt będzie gotów . ozy dzi. aj 
odbędzie się posiedzenie. Według opinii kilku 
wybitnych delegatów, spodziewać bię należy 
romyżlnego wyniku konferer cyi.

Nowy Jork. Z  Caracas donoszą, że gdy 
zastępca dyplomatyczny Franoyi w Wenezueli 
opuszczał okręt i chciał wysiąść na ląd, wła
dze wenezuelskie temu przeszkodziły

Wiedeń. O bajce* puszozonej przez Prager 
Tagblatt oo dc rekonstrukoyi gabinetu i wstą- 
lienia do niego Dzieduszyokiego, Pacakai Der- 
sohatty pisze Yatirland: Pogłoska, przer poli
tycznego próżniaka w obieg puszczona, nie za
sługuje na to, aby się n i' poważnie zajmować- 

Mittugs Ztg. stwierdza, ż« w poważnych 
tołaoh polityoznyoh u„ażi ę pogłoskę o par la 

mencaryzacyi gabinetu za pozbawioną cech au- 
tentyoanośoi.

Wiedeń. Wozoraj popołudniu w prezy- 
dyum rady gabinetowej odbyła się konfei *in- 
oya, w której wzięli udział ministrowie br. 
Gautsoh i Byiandr Eheidc >' członkowie iLby pa
nów: książę Karol Auersperg, hr. Karol Bou- 
41 oy br. Czedik, hr. Latcu’  hr. Merann, di, 
Ernest Plener, hr. Pinińsii, hr. Fryderyk 
Sohimborn, ks. SohOnburg, hr. Franoiszek Thnn 

hr. Oswald Thun. Prezydent gabinetu przed
stawił zamiary rządu co do reformy Izby pa
nów. Konterencyę uznano za ściśle ponfną.

HOTEL FPAKOUSKI
Lwów — Piae Maryaoki.

Przyjechali dnia 18 stycznia. Ch. Stsinlen 1 
Bnaayesztn. O. Hansenbiohl a Kryonowic. J T7eis- 
solberger z Czćrniowiec. T. Stryjeński z Kra*- wa 
H. Sacky, W , Soohafzy, 8. Armnth, M. Asokiuann, 
J, Schrauth, J. Abraham, 0 Hi npt, L, Nengebav.tr 
i A. Lani z Wiednia. R. £  araków scy 1 Bolo win;
J. H ondr Aski * Komarowa. W . Kiełozewsoy a 
Wołynia 8 Zieliński i 6. Stadlerowie ■ Krakowa. 
F. Machan i B  Rodziński r. Radziwiłłowa. W. 
Jabłoński r Dorszowa. J. Losmanii s Losyi. N. 
Z wolska z Brynieo, A. Tasi erino z Włoeh. W. Ze 
rygewicz ■ Frzen.csrik.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALLERT PZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki,
Przyjeohali dnia 18 styoznia, Hr. W  Bor

kowski z Kapnśoinieo. F. hr. Lejsegu.er z Kmka. 
W. książę Gedroyó z Mostów. J. hr. Dsindoasycki 
z Kołodrooieo. E. Aztlrad z C>arniowito. Dr. Lan- 
deiLerg z Tarnopol*. Pp. uauiewscy 1 B.jzowieo, 
A. Mysłakowski z Mogilnioy. B Heller ■ Borysła
wie. Z. Rohoziński ■ Rosy J. V?eyd» z Oergowe. 
L. hr Grcoholdki 1 Rosyi. F. Passakas ■ Wite 
lowai. W. Grzybowski ■ Krakowe.

f f i d i i l i n * .
Babr> ka ta nlr |^K.hvdai d Bedakeyi a lt bier_ tol oaa 

■a nią na tle itic sądnej odpowiedzialności.

(Depcsst popoindniowc).
Moskwa. Jeden z tutejszyoh domów bon- 

Eowyoh otrzymał z Szuszy (gub. elizabetpolska 1 
telegram tej treści: „W  ciężkich chwilach, 
jdy miasto oałkowioie oblężone, lud oierpi 
głód, gdy dokoła panuje śmierć, a nikt nie .est 
pewny jutra, zwraoamy się do waB rodacy, 
byście donieśl: o położenia naszem rządowi 
ulżyli naszym cierpuniom Podpisane preze* 
komisyi wyborczej Szaohnazarow.

Paryż- Prasa radykalna pisze,że wybór Fal- 
lićres’a jest świetnem, przeohodząoem wszelkie 
oczekiwania zwyoięstwem, odn.esionim nac 
reakoyą. Cała ludność piaeowita i pokojowa 
Franoyi powita wybór sympatycznie Naazieje 
Kośoioła pokładane w osobie Dum era są zni 
weoeone.

Natomiast pisma opozycyjne nazywają 
Fallićres’a ajentem wolnomure izy.

Wozoraj wieczorem krążyła pogłoska, że 
Doumer złoży urząd prezydenta Izby deputo
wanych. Przyjaoiele jego stanowczo zaprzecza
ją tej pogłosce i nabywają jn manewi em rady 
kałów. Dziw Doumer znowu przewodniczyć bę
dzie Izbie. KilLn deputowanych ze skrajnej le
wicy podobno oświadozyło. że zmuszą przez 
wrogie mamfe&tauye Doumera do ustąpienia.

Kraków. Wczoraj bawił tu attacht niemie- 
okie; ambasady w W  jdniu, major Bhlow, kre
wny kanclerza, przywiózł on portret następcy 
tronu pruskiego jako dar dla 2? p. p., którego 
właścicielem jest następca tronu

Bnrmii rr na. W ’.eliozki p. Aywas prowa
dzi rokowania z krakowiakiem Towarzystwem 
tramwaj owem o stworzenie połąozenia tramwa 
jowego międzv Krakowem a Wieliczką. Roko
wania, jak się zdaje, dadzą pomyśln; rezultat. 
Plan ten pozostaje w związka z projektem za-

M i ^ r / e  biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięsa, ndzieia ustnie i pisemni*
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędów, c i  8— 2 popoł. 
Adres: Rzeźnia mieiska, Gabryelówka, Lwowie,

Glsłda południowa (godzina 12 minnt 30). 
Wiedeń 17 stycznia.

Maiki 117-62, renta majowa 100*00 węgierska 
renta koronowa 96-26, akcye: anstr, saki- kredyt 
672*26, węg i&kł. kred 790 00. anglooonki 820.60 
anion bsnkn 663.60, bankvereinc 664.76, larderbanku 
442*60, kolei państw. 660*60. lombaily 120 60, akoys 
kolei Elbethal 448 00, fabryki broni 00000, tyto
niowe 000*00 alpiny 620 00, Rimi Murany 526 00, 
prag. T o « . żel. 2610*00 losy tureckie 147.76, ruble 
26100. Usposobienie, utrzymane.

Lw ów  Ib stycznia (Z IsLy hanćlowej).
Oblioss; te w walucie koronowej.
Akoya se situkę: Kolej gal. Karola Ludwiki, jpe

000 Koror — .— Uo —,— . Kolej Lwoweko-Osom.-Jai ka 
pr 400 koi 680.— de 680— . Banki hipotrcsneac pe 
*00 sir. 662.00 do 668.00, A k c je  are-uam w B aonow ie 
po 400 kor. — *— do — *— . T'<-w. T udowy weęonfw  
« 6anok(i po 60C koror — 80 - Kurku dl* bandla
1 orzemy air po 400 k. do 960*— .

Listy ZastrWUM sa 100 B : Bal aa hipo. gaiio
6 proc. !o». w 60 lat. e 10 proc. p-em. nl-6C do 000.00. 
4 i pół proc. los w 60 łat 10C 6C do 101*80, 4 t > ot loi 
a 60 lat Pb 60 dc 99-8u Btn^u kraj. 4 1 pól pr o lo* w
61 lat ICO 90 do i01.6C'. Banku kraj. 4 prot. lo* w 67 la*
99-10 do 99.80, Tow. kred Grl. aiemakir 4 proo- (I onii- 
»ye) 99.0C do Ó>' 00, 4 proc loe w 41 i pól la aoL 9#-0n 
do OC.OC 4 proo. loe w 66 lat 96 90 do 99 80.

O b l lg i  aa 100 E .: Gal.fund, Frojpinacyjnegu 4 pre 
99,60—  100 80 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 102.80 
d o —.—. Koman. Banki kraj. 4 i pól — ot (Siej em>ayi, 
00.00—00.00. Komitn. Banku kraj. (4«j er.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lrkaln- - Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.09do 99.70. Petycaki kraj 1 rokr iw7f 
41/„ proo, — .— do —.— . 4 pro" a 1891 r 99.00 99.70. 
miasta Lwowa 4 proo. po 800 koron 97 80 do 98.C8 
4*/*»/* po 300 koron 100.6C do 101.20.

Ruch pociągów kolsjowyoh.
walnj od 1 ma,ii 190' -  odVi czast środkowo - auropej-

BEMgÓ.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa fa.31*, 1 3 0 ,  8  A O *  6.00, 8.60, 6.96, 9.60* 
2, Beessjwa: 10.36.
Z Pedwołucayek (na 1 runec glown^l: 8 .3 0 ,  1,20, 11.66. 

6.80 10.90*; na Podsaa ck»: 8 .1 S , ' O 11.84,6.16, 
1C 02?

Z Oeemiowie- 1 3 -3 0 * . 1 -4 0 , 6.10, 6.46, 9.16*
Z  K ołom yi: 10,06.
Z  Stanisławowa 8.06 
Z Rawy i Bokaia 7.60.
Z Taworowa 6 ,18, a.62.
Z Sambora: 8.16, 1.6C, 9.20".
2  Lawecenegc 7-29, 11-46, 10-60*.
Z Tuohli 8-46 (od 16 [6 dó 80|9). ’
2 Bełeci, 6-OC.

O dchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa; 1 3 -4 5 * . 5 .8 5 ,  3 .5 0 ,4 .1 6 *  8.86, 8.86*, 11.09* 
Do Reesanw* 4.10.
Do Podwołoozyek a dat. głów 3 . 0 0 ,  8 .8 0 ,10-PŁ, 9.00*, 

11.06*; a P-tdaainaa : 3 .13  b.4a, 11.16,9.28*. 1.84* 
Do Oaerniowiec: 3 .51*, 3  4 3 ,  6.16, 9.SC, 10.40*. ,
Dt Stryja- : 1.10* '
Do Baary i Bekała. 3.
Dc Jaworowe 6.6*, 6.5Ł.
Do Bambori.: 9.00, 4.90,10.66*.
D< Kotomj i iżydaoeow a : 6.60.
Do Praemyśia, Ohyrowa: l0.05* (od 1/6 4e Sit).
Do Laa ooanego 7.80, 2.5b €.26*,
Do Bełeoa 11.10.

Uw aga. Pociągi pośpioaam arakowari sa 
(łasfgnu: pociągi ncome oanacaone eą gwi**ók%' ' or* 
aoona lioay eią od gode. 8 arieoeór do l  mi*. 69 rano.



4 PHŁJGLĄD > dola 19 atyesnia 1906.

Dwie królowr baló#.
(Z  franouskłego).

(Ciąg cutlazy).
Grodźmy upiywaiy szybko, a ■taruazk.t 

koĄrtyła dopiero drogie wydanie aentymental
nej opow oioi o piękaej Ebby Brahe, gdy na
gła Jen y , na.aiv.szy wzrokiem przez otwarte 
okno, apoatrzagł dwoje małych dzieoi, ohłopoa 
i dziewuzyukę, biagnąoyoh azerok \ aleją parku. 
Za dsieómi szły dwie kobiecy; jedną z nich 
była hrah na Bra‘ie, którą J en y  poznał pod- 
.zas ostatniob zabaw karnawałowych, druga 
była zwrócona właśnie w tej chwili ku ulioy, 
wysadzanej lipami i wiązami, i nie możn* było 
dojrzeó iej twarzy. Ale z wysmukłej figury i 
wjpaniałej swobody ruohów pan Simiane łatwo 
mógł pozuaó, kogo ma przed sobą. Czyś po
trzeba zresztą t&k wiele, aby domylleć ię obe
cności ukochanej kobiety ?

Jedno z azieoi pociągnęło ją za sukoię, 
podająo pęt kwia C ,r, i Jerzy ujrzał łagodne, 
drogie oblicze. Zdziwienie było równie wielkie, 
jak wvru8z*nie; kiew zbiegła do seroa, upadł 
raczej niś usiadł na fotelu i aby ukryć silne 
wrażenie, zaczął przeglądać album, leźąoe na 
kominku, i bacznie przypatrywać się malowni- 
ozym kostyumom dalek.rlijskim. Wkrótce otwo
rzyły się drzwi i dzieoi pobiegły do babki z 
wiązankami kwiatów.

— To moje wnnouęta — rzekła. stara hrabina 
do Jerzego, okrywająo pooałnnkami jasne 
główki.

— Sliozne — szepnął Jerzy, ochłonąwszy jnś 
croołię i gwałtownego wzruszenia.

W  ohwilą potem weszły młode kobiety.
— Jaki ondny obraz l — rzekła pani BuJden

9) nr widok babki, i dzieoi, a nie w idząo Jerzego, 
przyśle niętego wysokim rz? śbionym fotelem — 
’ a takie, aroga babuniu, przynoszę ci kwiaty— 
dodał', klękaj ąo obok dzźjci u nóg hrabiny.

— Krystyno^ oo robisz? — rz. kła, śmiejąc
ę, jej towarzyszka i powitała Jerzego.

Krystyna, klęojąo ciągle, odwróoila się i 
zobaozyła pana Sim.ane, ale pozostała przws 
ohwiię w tej s-mej pozyoyi z wlep.onemi w 
niego oozami.

— Pan Simiane, Iroga hrabino — rzekła hra
bina w formie prezeutaoyi.

— JLzm przyjemność znaó już pana — odpo
wiedz Krystyna z lekkim rnmieńoem.

— Jaką piękną grupę tworzyoie teraz! — 
zawołała młoda wdowa, zbliśająo się do oałego 
towarzystwa.

I rzeo^ywisoie, niejeden malarz przeniósł
by na płotno uroczy ten obraz. Stara babka 
z białą, zmarszozkami pokrytą twarzą, zarzu- 
oona fijołkami i pierwiosnkami, uśmiechała się 
do wnucząt, które tu’ ly  się do ni jj trochę za
lęknione. Krystyna, klęoząo < ęgle z twarz- 
zwróconą ku Jerzemu, spoglądała z wyrazem 
przestrachu i zaziwienia, jak sarna, spłoszot , 
w głębi lasu. Wiatr, igraj joy z jej włosami, 
rozplótł jeden a wrrkoozy, który w złocistych 
pierśoieniaoh spływał na jej ramiona.

Jerzy, wzruszony i zachwycony, zachował 
piękny ten obraz w duszy. Ale bywają takie 
położenia, których ijie należy przedłużać; po
stąpił też parę kroków ku Krystynie i podał 
jej rękę, aby pomódz powstać.

Może zatrzymał trochę za długo tę rąozkę, 
ala nikt nie zwróoił na to uwagi.

— A zatem przedstawiać was nie mnm po
trzeby, skoro aij znaoie—rzekła pani Btahe.— 
W in .z t jj wam obojgu tego spotkania. Hrabio, 
kocham panią Budden, jak własną oórLę, jesteś 
wieo jakby w rodzinnem kółku.

Dzień ten przeleoial lotem strzały dla Je
rzego. Młodzieniec oznł się niewypowiedzianie 
SLOzęu yn. ze spotkania Krystyny. Wydała 
mu i { to razy piękniejszą, niś na balu, może 
dlatego, że tu mógł sam jeden wyłąoznie na
pawać się ,sj uroi «m Hrabina by ła nbrnna 
ozarno i Jerzy itwierdził się w tej chwili w 
mniemania, że barwa ta była najbardziej dy
styngowana i najwłaściwsza, gdy ohodzi o pod
niesienie wdzięków kobiet wysoziego wzrostu. 
Fijołkowe kokardy podpinały gdzieniegdzie 
oza/ną krepową suknię, .łagodząo surowość Ba
łt bmj barwy Jerzy zc swej strony był pełen 
dowcipu.

Ona także ciuła się szczęśliwą, ale szozęśoie 
jej mącił jakiś tajemniczy niepokój, granioząoy 
■ obawą.

Łódka z Upsali miała zabrać hrabiego po
południu i odwieźć go do Sztokholmu. Krystyna 
mieszkała pc drugiej ironia jeziora, dość wą
skiego w ten* miejsca. Z  okien zamka można 
było widzieć pc wóz, cnetająoy na swą panią w 
małej przystani, zbudowanej dla użytku dwóch 
sąi iednioh -amków. Łódź ze Skoklcstern od
bijała wówozas tylko od brzegu, skoto na dru
giej stronic pokazały się konie. Stanęło na tem, 
że Jerzy miał towarzyszyć Krystynie do po
wozu i Le łódź zaozeka na statek parowy, któ
ry po ohwilowem zatrzymaniu się dla odebra
nia i oddania listów odpływał natychmiast da
lej. Propozya ta Dyła zupełnie naturalna i 
wszysoy przyjęli ją  jednogłośnie. Ale stara 
hrabina, która raz w żyoiu spóźniła się na sta
tek, obawiała się zawsze tej samej nieprzy
jemności dla swyoh gości, kiedj więo zbliżyła 
się ch wila odjazdu, hrabina nagliła do pośpie- 
ohn, o oo Jerzy nie gniewał się woale.

Pani Bnddeu zaś, jak potem sama wy
znała, nie oznła oię w tej oW ili pani ■ swojej 
woli;-szła za impulsem zewnętrznym, nie ozu-

j,ąo .ił do statrenia oporu. Zawiązawszy kape
lusz z gorącrkowym pośpiechem, uściskała oó- 
reozką przyjaciółki tak serdeoznie, że dzie
wczynka zawołała mimowoli:

— Nie tak moono, bo boli.
Jerzy z kapeluszem w ręku stał spokoj

nie, tłumiąo w sobie meoierpliwość; pomyślał 
tylko, że pożegnanie zbyt dłngo Bię przeciąga
ło i że te niezliczone oznłośoi, któremi się ko
biety obsypujY zatieraji wiele drogiego czasu 
mężczyznom. Nareszcie Krystyn* przyjęła rękę, 
któri. jej podawał i weszła do łodzi.

— Bąd zdrowa! dowidzenia! pisz do naB!— 
rozległy się razem wołania, poozem obie pe nie 
wróciły z dziećmi do zamkn, a podróżni nasi 
po kilku uderzeniach wiosła ujrzeli się nt. środ
ku wody.

G-dy Jerzy i Krystyna znaleźli się sami 
w łodzi z wioślarzem, czystej krwi S swedem, 
nie rozumiejącym ani słowa pofranouzku, ude
rzyło ioh najpierw jedno«.»eśnie oryginalne ioh 
położenie i spojrzeli na siebie z śr? eohem i 
powiedzieli sobie, że nie spodziewali się takie
go spotkania.

— A jednak musieliśmy tię spotkać— rzokł 
Jerry.

— Ja pragnęłam tego — odpowied—tła Kry
styna z tą BzoceroŁoią i piostotą, która wpro
wadzała w zaohwyt. wszystkich jej znajomycL.

Siedzieli obok sieKe na wąskiej ławeczce 
w głębi łodzi. Jezioro Clara, leżące taż za je 
ziorem Melar, nie iast zbyt szerokie w okonuy 
Skoklostern, ale niskie brzegi są nader malo
wnicze i pełne urozmaicenia. Skały z granitu 
i porfiru, rozrzucone tu i owdzie, sterczą jak 
skimicniałe olbrzymy; par, wysepek rozrzuoo- 
nyoh po jeziorze w nierównych od siebie od
stępach, prznrywa jednostujnośó 1-nii i ożywia 
krajobraz, któremu za wspaniałe tło słnży 
wielka kwadratowa masa zabudowań Skoklo-

steru w ciężkim stylo wieku XVII.
Wieozór byk dziwnie uroozy; róiowe obło- 

o:s c' przebiegały po pięknym jaano-niebirekin: 
widnoeręga niebios półnooy, białe i srebrzyste 
mgiy, niesione lekkim wiatrem, przesuwały się 
po aialouem jeziorze.

Pan Simiane i pani Budden doznali' z po
czątku Chwilowego' zakłopotania, pełnego wdzię
ku n mężozyzny i kobiety, znąjdnjąoyoh się po 
raz pierwszy sam na sam, a obok tego przeję- 
tyon prawdzi wem i głębokiem wzruszeni en . 
Mająo zawiele sobie do powiedzenia, milczeli 
oboje. Jerzy spoglądał ukradkiem na piękną 
twarzyczkę Krystyny, która upuśoiła koniec 
trzymanej gałązki w wodę. Choiała poprawić 
szal, który wskutek iriajru zsunął się z ramion, 
lecz Jerzy up: sec laj, '  życzenie pouh"ycił oba 
końoe kaszmiru i związał je  na krzyż z pie- 
szozotliwośoią młodej matki. Krystyno zadrża
ła, a Jerzy mimowolnie dotknął jej ręki.

— Jak pani zimno! — rzekł głosem pełnym 
ozuiośoi.

— Etzcozywiśoie — odpowiedziała Krystyna, 
nie podnosząc oozu — u hrabiny ty ło  bardzo 
gorąco, a teraz powietrze znacznie się ochło
dziło; ta nagła zmiana poduałali. w  mnie, ale 
to przejdzie, a przytem droga jest tab krótka...

Jerzy zamiast odpowiedzi rznou n nóg 
Kryouyny wierznhnie swe okryoie, klęknął przed 
nią otulił nogi.

— Jakże pam tera??
— Lepiej, zupełnie dobrze... A panu ?
— Aohi ja!... — zawołał głosem, w któ

rym drgaiy wszystkie struny jegc wzruszonej 
dn—y.

(Ciąg dalsny uaet.ąpi)

H  h  i i d e i  w  I i i  i  d « i ! h a t « « A H

L udw ika  Ju liu sza  S tadtrau llera
p r z y  p l .  M a r y a c l t l m  5 Hotel Francuski

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.
P A T E N T Y

I ochronę M A R E K  I W łO R Ó O  w e z y itM u ti 
Krajów w yiednyw a

M.  i i E L B H A U S ,
Inżynier i faprsysiężony rieoinik patentowy W b W iedniu.

V I I ,  S ieb enste /n g asec  7  (napr-eoiw o. k. irL ,dn iaten*owe«o). Adree 
Ca’eB.-Jo»jłT. Protektioa*1 Wiedeń. Telefon miejski Nr. 3 707

*  ł
K a r o l  A n t o n i e w i c z

o. k. i.araiy < floy*ł poestowy 
Mopet/icny żw. Sal<rementami, nsn%ł <r Panu dnia 17-go styeinia 

180S r. w 68 toL i żyoia.
Obri^d pogriebowy odoędeie ais w piącek dnia 19-go etycznie 

J908 r o godzinie 8 po południa i  domu żałoby przy ni. Jdief&ta 
L 18 na cmontarz Ł y zakt wski. — W oięikim • i nti n pogrążona żo
nę m dziećmi i prezzeją krewnych, kolegów, znejomyoL i przyjaciół. 

Ł vńv, dnia 17 itycznia 1900.

CONCORDIA* A . K urkow .ki LwAw, n i. S ob i-tk 'egn  1. 10

E d m u n d  N a w r o c k i
im. o k. etaro- ta, poteł do Badr pańatwe 

przeżywiły lat 61, zmarł po dłni^ioh i ciężki ,h oie. pieniaoh, eeopa- 
trzony żw 8i.kn.nientami dnia <7. .tycznia 190 S roi u. 

Pogrzeb odbędaie zię w piętek dnie 19-go z&ycinie l»u6 r o 
godz. 6 oiej po południu i dr mu żeioby przy ul. Łyczekoai—iej 1. 9. 
na omen tar z Łyczako czki do grobowca famil jnego, na który ztre- 
•kana iora i o rza, krewnyoh, przyjaciół i anajomyob zapraszają.

N a n o le .lS tw o  i - i z c o .  . .a ąa-ie się w kożo. parafialnym 
0 0 . Bernardynów dnie nyoenie l90o rozn o goai. 8. reno.

Lwów, dnie 17. etycznie 1906.
„OONOOk D IA “ A K u rk n w sa i, i  wów n l Sobieskiego 1. 10.

* t  e.
Aleksander Prawdzie Thollie

em dyrektor o. k. urzędów pomooniczyoh 
po aługioh e oięż ich oierpieniaoh, zaop i.rzony żw. Sakramentami, 

zmarł dnia 17-go ztyoznie 1906 rok a w 91 raku żyoia.
Okrsęd pogrzebowy odbędz , się w piętek dnie 19. styoz-i*  

bt r , o godsinie 8-ciej r o południu ■ domu i,ał>.by przy ul Aybli- 
kiewi^z- 1. ad na cmentarz Łyosakowaki do grobowca fai—iiji sgo, 
na który ztrozkane dzieoi i wnuki zaprzsiają — krewnych, znajo
mych , pi bożnyoh chrteboian

L * w, dnia 17 ziycznik '90o.

r e : » » : < ń l e : a l e : a : ż > s i c !
Najwlęcij rozpowszechnione plwtno ilustrowane 

dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza; Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
i  literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
■iorespondeneye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mód pa
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  mies iąc:  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y .  Formy z bibułki, nadsyła
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o  t j d z t a ń  dział praatyczny p. t . : HoradniK ala kobiat 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

aział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Częźó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
Inłowniacye dotyczą w  bieżącego z* linterrnowrnia I pa- 
= = a =  pytu prwcy dostąpne| kobiecie- = - = ■ = - =

Główna ekspedycya na Galicyę A 
we Lwowie, Pasaż- Hausmana ^

W aru n ki p re u u m e ra ty :
W )  LWOWle kwartamie 3  kor., ■ do*t*r-i, do domu 3  kor, BO h., 

na  p r o w in e y i ■ przesyłką poo to~» 3  kor. OO hal.

•C<

L Drobne ogłoszenia.

W yborny miód d« ri wj  kuraoyjny 
po 6 kor. s; r/tas miodoborów po 6 I r. 
6 hal. z. 6 klgr. franco. Miód w pH 
•traoh 1 klg. 2 kor. Własna nasiek*. Za 
blaszani, iwr icam po 60 hal. Broszurki 
o miodsie darmo. K ork ed iew iC Z  em 
nanv- l» d n e zs n y .

iĘ7ą 1 ! n  z  ogron em  z  Kouifoi . e n  
wf t ł l  f  o rrą -J ro n o  na t p r z e a n i  

lub d o  w y n a jęc ia  S zym on ow i-  
cz ó w  7.

Kamienica
więkssa, dw .piętrowa — grunt pou ba- 
aowv, blitko żródmież<ji_, prsy tramwuja 

elt trycznym; torzysti e warnnki 
A . Z . B iu ro  dzienn ików  Pi»aż 

Hausmana.

W y g o d n e g o
mieszkania um«blowan go z 7— 8 
pokoi poszuka je się z_raz. Zgło- 
zenia pod 0. E. Biuro dzienni 

ków Pasiaż Fausmana.

QC ĴooOOOOOOOOOOOO oooooooooooooooooooo

Całe I. piętro
O pokoi, przedpokój i knchnia od 1-go 

kwietnia Akademie a 18.

Ś lis g a w k a
o g ró aek  łre b io w e k l przyp. u w a  
nie do s zkó l średnic!,. B ie lsk a  

O ssolińskich  8.

Ur/fiMj francnsii iODid
k u ra c y ln y  c a ła  bule ka  zł. 3 ,0 0 ,  
yól I 8 0 , ć w ie rć  1 z ł putaca Ita.i 
del Ljeonarda S o le c k i go we  
Lw o w ie  ul B ato reg i 2 . W ysyłka  
od 2  bute lek  do k ażd e j m iejsua- 
w oscl.

W jra liia m  tolice asetaracyjie
w żwi«towbj instytucji Uba.pieozeit na. 
wet od. huoonym prses inne To ir>y 

stwa Lwów pastlach  Mr. 0 3 .

S i t a
do fasowania wlosienne, drnoiane poleca 
Fk. 'h la d e k  handel wyrobów żela 

sny oh m.»su ryoh Lwów, B r n u  i6.

Dr. UHMY

w płynie
Doskc ualr- odtłusioza i od- 

' ts skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
, nnacdia ioh porost. Do 
nabycia i zas' bniej- 
szyeh aptekach drogue- 
ryach i skłudaoh perfum. 
Główne euady — we 
Lwowie ] ay, Mikolasob; 

’  Krak , wie Beim.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domow
prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie stndz >n. Ustai ai.-e pomp. 
Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne .
O G R Z E  W A N I Ę

wszelkich ayetgmiw 
I W E h T f L A k f F ,

Laznie, Mechhnlcziie pralnie I subzarnie it. d.

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

m
3O
tD

B .K O P E R N IC K i iS y n
O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y  

w . Lw ow ie , 
plao Halicki i. 1. naprzeciw Banku hipoteczn.,

5 -3*OTT

a>fo

m

Olbrzym' wybór
kertonaży i bombonierek oras atrapó* 
i kossyfików  do napełniania cukrami, 
hardso sU>e m e jako podarki prsy aa- 

żdej okasyi, poleca

H. T r e t e r
pu owa fahr. czekolady ul. h .opetin»» 8

Już
nadeszły najnowsze wzory do 
m alow ania, Które wypożyczać 

m ożna u
Alojzego Hubnera

w e I u i  wie, R yn ek  3 8 .

A t , ■■■ A  J k
Pierścionki 

■aręosynowe, obrąozki, 
sspilki ślubne, srebro stófcwe 

(Drsędowi-te ooh ow a. e) 
kompletne wyprarry w kalet
kach, oras wsselkie biżuterye 

poleca Jan J a rzy n a  
ju Diler, L t  ów, Hotel 

Europejski.

w v » w w

Hstawowo ochronione: Każde nażladownictwo i przedruk karane.
Nieznajomość ustawy nie jest usprawiedliwienlam.

S ę d z i a :  O si-rżon y  pranie oały iwój i 
ostatni gros* wyr*neił na Arodki c&c- 
kiozu be«wartościowe i be*skuteo*ii6; 
ohociaż Pan przecież, tak >ak prawie 
każdy wii*dsieó musiał, że jedynie 
Thta *rego B a ls a m  i m a ś ć  cen- 
tyloljow a jedynie są najpewnięjssy- 
5ni najekuieosniejszymi i nieomylnymi 
żrr Jkni i lecm icsym i we wszystkich 
wyp£dki ,ch i jest to także udowodnio- 
nem tysiącami pism dsiękozyitnyoh. 

O sk arżon y : Niestety, di-łemsobie .rj 
perswadować i używałem pierw .syib 
lepszych proponowanyc i  mi 'rodks* r, 
które by ły  beswartożoiowe i bę saki < b- 
csue, uływu.em balia mów fał»zowa-

n .c b  osi ro teras żałuję. . __
S ę d z i a :  Niisn»jomo*ó BtUwowa nie jesl żadnem 

Dlaot u nie sprowadzitt,’ Pan sobie brossnrę a tysi .»«m  świadeotw od 
aptek rza Thi=.ry’ego u Pregrady, którą posyła się każdemu na żyos« m i 
bei płatnie i fcw o o . .

O s k a r ż o n y :  Niestety i tr okoliosność me byli mi znaną 
S ę d z i o :  T y ras,im sosi miesi. Pan u * aionym od przestępstwa obo- 

wiąskoaego prkastri gan-a adrowia Pańskiego i rodziny pod arun; 
kiem jednak żb się poprawisa. Zam- lać r . , Puu także irowadzua,- i 
używania wszelkich innych DeswarcoLsiowych i bozskuti jbu- r° 8 -
t,Sw i  fnisynkatów i ma Pan .a  ' » i  używać wyłącznie Tl rry jo ta l-
aamn i maśoi centyfoljowej iako jed y -ie  pewnych i jdum ie-ia ąco dsiała- 
jąoynh jrodków. Ustawy .irow  a powinniśmy wszyscy dokładnie prze
strzegać a ignorowanie tyohże czy to skutkiem niei idomożm, & &  
zaniedbania z pewnożoią ciężko karajiem i.ędz,£ przez choro. j też
pra°nLjmn ej przez osłabienie orgsm jm u i konstytuoy .

Th.erry’eg'j balsam i maść centyfoljowa służą do pom ocy ludzkużoi 
oierpiąoej i  dn ulżenia bólów i chorób — i nie potrzebuje an i ęcej uier- 
pieć, jeżeli pan te bardzo tanie żrodki la w in  posiada w domn i prsy so 
bie ciąsrl" ich nżywa. . i . , .

r h l e r r y ’ e g c  B a l s a m  jest niepu ówn.mym rodkmm >rz 
ulowi, katarom, chorobom p ersiowym, tuiierkuluzie, zapalemoir 0 ■ . S
pco, bronchiti ; ihorobom płco, wątre f ,  lurozom żołądkowym, ko Qena u  
uzeniu szosególnie influency etc. . nr yndsi pe-ną l  jm 0° 1 
m łyoh albo 6 podwójnych flassek albo ł eż  Jdne m- 
ia  flaszka specyalua z zamknii.cieiu patentowanem 
kor. 6 franoo.

T h le ry ’ogu maść centyfoliow a je a t non plits śiI“ *  p 1-  > 
wszystkich aastarsałycl ranaoh, zapaleniach. rc*y 
wrzodach i spucnnięoiach, abscesach, ranach. 11" 1
kałach, nowotworach, oparzenia oh, ranUaoh w ieci e o. 
zmiękcza i wyoiąga wsselkie obce oi»ło , które os a 
ło  siy do ciała, jak ołów, szkło, skałki, r  ase J  c. 
bez boiu, zai obi .„a— wcześnie użyta — p— wie zawsze 
.akażeniu . wi i r,oł$ zbyteoznemi bolesn operacye.

C e n a  z a  2  a ł o lk l  I r a i w o  z ł .  3* OO
Broszurę z trriąoami or~g- piżmami d i i,aosynnemi 

ntrzymuji każdy n żądanie gratis i frauoo.
W jdplka ., lk o  i  poprz-dnien nadesl p iem -lz , albo za  pobr. od

apiesarza A .  T h i e r r y  wPregiada obok lohitsch Sacerbrnnn.
L o nabycia w większych antekaoh i  drogueryaoh me

dycyna' nyoh.

Aliein cchłerBalsa.n
lus der EchuCzenseJ-Apcitheke 

des
A. Thierry in Pregrada 

bei Rohltscłi-Sauerbrunn.

. H a j i e p s z a  m e r k a

„CERES 
TŁUSZCZ do 

POTRAW!
Znakomity do

pieczenia, sm a rżenia i 
gotowania,

„ M o w y  d z w o n e k 0
katolickie pxsrrAo ludowe,

wyohodzi rok 14-ty w K .akc wie, raz w miesiącu dnia 1-go. Każdy zeszyt ma
* 8  dużyoh stronio druku!

P rze d p ła ta  -yn osi na ro k  8  koron — u* pó ł roku  2  korony 5 0  halerzy.
Kto nisioza z góry C ałoroczną prt> ipłatę, o tr iy m .je  jako premię ■ iw a  

k a le n d a rze  t. j. kalend,,- kciążkuwy. ,Ś w lę U  R odzina* i „K a le i.d a rz  
ścienny*.

W szysoy saz Pranumeratorsy ozruymują cc  kwar ™ł: „B ib lio tekę R o 
zm aitości.*
A lrrs: R edaK eya „Nowego D zw onka* u Krakowie —  ul Wolska i. 2t

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTRO ̂ ANE,
NAUCE I ROZRYW CE MŁODZlEZY PO- 
-----------------------Ś W IĘC O N E.------------------------

I

W  dętki literaokiej zawien,:

opowiadania h .storyczne 1 z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zaJama
różne rebusy i t. p.

wszyjtko ta w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

P2BMIUH NA BOK 1 9 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powtesci
czyli książka, co mieAąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi

Kwartalnie 4 .8 0 ,  rocznie 19 k. 20 h. wraz 
z przesyłką poczt.

Bkepedyoya:

Biuro dzienników Sokołowskieąo we Lwowie F isaż 
Hausmana 9.

Beaaicuor orapoŵ ednalny WąełaW SHMłbWSftti, Papier s fcbryki Brsci Fialkowskiobu Z drukami £. Winiarni.


